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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA m ęsk a  — KAM IZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów w ielk i!

Dostawca Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKl
Kraków, Rynek, róQ Floryańsklej. Telefcn 368.

Wybór prezesa Koła.
Tfttegramj „Glosa Narodu11 z dnia 18 stycznia.

Wiedeń. (T. B.) Koło polskie w ybrało 66 
głoe&ml na 67 głosujących prezesem Koła po­
sła i r a  Stanisława Łazarskiego.

Posiedzenie Koła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszemu posiedze­

niu Koła przewodniczył z początku wicepre­
zes S t w i e r t n i a ,  k tó ry  odczytał list dzię­
kczynny Leona hr. Finióskiego za kondolen- 
eye wyraione mu z powodu zgonu brata, 
poczem zarządził wybór prezesa Koła, powo­
ławszy 4 Bkrutatorów. Głosów oddano 67, 
z tego 66 z a  Drem Ł a z a r s k i m ,  1 za p. 
S t w i e r t n i ą .  W y b ó r  p r z y j ę t o  o k l a ­
s k a m i .  (Koło polskie liczy 73 posłów).

Dr Ł a z a r s k i  wybór p r z y j ą ł .  W swej 
mowie wstępnej zaznaczył, że wybór swój 
zawdzięcza specyalnym okolicznościom, gdyż 
dotąd nie miał sposobności zasłużyć sobie 
na tak i Btopień zaufania, jak ie  musi mieć 
wśród kolegów prezes Kołą. Jeżeli koledzy 
mieli na myśli, że znejdą w nim nsjlepsze 
tbęei i zamiary, największy zapał do pracy 
i ehęć spełnienia obowiązków, to się nie o- 
mylili. Aby jego praca Jednak mogła być wy 
datną i owocną, potrzeba mu poparcia wszy 
atkich członków Koła bez względu na ich 
przynależność frakcyjną. Dlatego prosi o to 
poparcie nie ze względu na własną osobę, 
bo dziś stoi na czele Kcła, a ju tro  znaleść 
dię może w szeregu, ale ze względu na ho­
nor i wpływ Koła w Wiedniu, jakoteż ze 
względu na potrzeby kraju  i całej polityki 
polskiej w Austryi. Wreszcie zwrócił się do 
min. Głąbińskiego i w bardzo gorących sło 
wach dziękował mu ze trzechletnie przew o­
dnictwo w Kole. Mowę przyjęto oklaskami.

następnie Koło na peufnem posiedzeniu 
rozpoczęło naradę o z m i a n ę  s t a t u t u .  I- 
dzie o to, że skoro D r Łazarski nie należy 
do żadną] frakcyl, w prezydyum Koła pozo- 
i ta je  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  b e z  r a -  
p r e z e n t a o y i .  W skutek tego istnieje za­
m iar p o m n o ż e n i a  l i c z b y  w i c e p r e z e ­
s ó w  K o ł a  o j e d n e g o .  Również D r K o ­
z ł o w s k i  żąda dla swaj grupy (centrum) 
miejsca w prezydyum Koła.

Po*eł D r Stanisław Ł a z a r s k i  uiodził 
się w r. 1840 i przez szereg lat działał na 
na kresach zachodnio-gallcyjakich jako ad­
w okat w Bi a ł e j .  Brał udział w pracy ośw ia­
towej i politycznej i w r. 1901 wybrany zo­
sta ł posłem do Sąjmu z m iasta Białej. Gdy 
atoli Niemcy, k tórych głosom w znacznej 
mierze zawdzięczał swój wybór, zaczęli prze­
ciw niemu występować, złożył m andat sej­
mowy.

W r. 1807 przeszedł Dr Łazarski do p a r­
lam entu z okręgu m iejskiego Biała — Ży­
wiec — Wadowice — Andrychów. K ontrkan­
dydatami jego b jli:  konserw atysta D r B in  
d e r  i chrześć.-aoc. B o g u c k i ,  inżynier. Dr 
Łazarski otrzym ał m andat w głosowaniu ścl- 
śląjszem przeciw p. Boguckiemu.

Dra Łazarskiego wita z sym patyą prasa 
niemiecka, uważając go sa przyjaciela Niem- 
•ów. Dr Łazarski bowiem i w Sejmie i w 
bialskiej radzie miejskiej występował wobec 
Niemców bardzo pojednawczo.

Nowy prezes Koła dobrze znanym je s t w 
kołach krakow skich, jest członkiem „Klubu 
prawników'* i u trzym uje * palestrą  k rakow ­
ską  żywe stosunki. Mieszka obecnie stale w 
Wadowicach. Niski, o tw arzy bardzo sym ­
patyczne], zawsze lekko uśmiechniętej, z 
długą białą brodą robi miłe wrażenie. P rzy­
pomina z wyglądu Franciszka Smolkę, Jest 
doktorem  praw i filozofii.

Dodajemy, że b ra t Dra Łazarskiego jes t 
profesorem  U niw ersytetu Jagieł, na wydziale 
medycznym. W roku zeszłym był rektorem .

Do W iednia udają się w najbliższym cza­
sie deputacye m. Oświęcima i rady pow. 
bialskiej, k tórej Dr Łazarski jest m arszał­
kiem, by m u złożyć g ra tu lac je  z powodu 
wyboru m  prezesa Koła. W skład deputacyl

Oświęcimia wejdą: burm istrz M a y s e l  i na­
czelnik poczty O r ł o w s k i .

Izba posłów.
Wczorajsze posiedzenie.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia poseł W o l f f  oświadczył, że Niemcy r a ­
dykalni zastrzegają sobie wolną rękę wobec 
nowego gabinetu.

P. B i e l o h l a v e k  zaznaczył, że wiedeńscy 
posłowie obstają stanowczo przy budowie 
kanału D u n a j-O d ra .

Dr W i n t e r  zapowiedział najostrzejszą 
opozycyę ze strony socyalistów.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiediń. (T. B.) Na miejsce Dra G ł ą b i ń ­

s k i e g o  wybrano do delegacji pos. S t o j a -  
ł o w s k i e g o ,  poczem izba kontynuowała 
dyskusyę budżetową.

Prsem aw ia pos. F i e d l e r J

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu11 i  dnia 18 styccnia.

Konieo Unii słowiańskiej.
Wiedeń (Tel. wł.) Wczoraj radzili Słoweń­

cy pod przewodnictwem posła Sustersicza od 
od godz. 6 — 9 wieczór. Poseł K rek wypo­
wiedział mowę, w której skonetatował, że 
kiub na wszystkie strony ma wolne rece, 
bo U n i a  s ł o  w i a ń s k a  d a w n o  j u ż  n i e  
I s t n i e j e  Wznowienie Unii słowiańskiej 
uważa w najbliższym czasie za wykluczone, 
jakkolw iek uznaje lojalne zachowanie się 2 
stronnictw  czeskich: agraryuay i radykałów. 
Powiedział otwarcie, że możliwy je s t także 
dla Słoweńców kom prom is z Niemcami ze 
względu na stosunki w Styryi i Karyntyl. P. 
Korosec polemizował z tem  i oświadczył się 
za b e z w z g l ę d n ą  i o s t r ą  o p o z y c y ą .  
Proponował także dla wzmocnienia cpozy- 
cyi s o j u s z  z R u s i n a m i  (!). Dyskusyi nie 
dokończono i posiedzenie przerwano.

40-lecie cesarstw a.
Wiedeń. (Tel. vsł.) W szystkie dzienniki po­

święcają artykuły  40-letniej rocznicy dnia, 
w którym  w skrzeszono cesarstwo niemie- 

z ni a 1871 r. w zwiercia- 
ersalskiego pod Paryżem 

u 1. ogłosił się cesarzem 
Bisuiark odczytał prokla­

m ację nowego a Wielki książę Ba­
denii Fryderyk wzniósł piór wszy okrzyk na 
cześć nowego cesarza.

ckie. Dnia 18 s 
dlanej sali zansk 
król pruski V- 
Niemiec. Nau

Niemcy a  nowy rząd.
Wiedeń. (Tel. wł.) Związek niemiecko na­

rodowy o d r z u c i ł  w n i o s e k  r a d y k a ­
ł ó w  przedstawiony przez Wolffa 41 głosami 
przeciw 15, a przyjął wniosek Sylw estra o- 
piewający, iż Związek niemiecko-narodowy 
z w r ó c i  b a c z n ą  u w a g ę  w o b e c  o s t a ­
t n i c h  w y d a r z e ń ,  a b y  i n t e r e s y  Niem 
c ó w n i e  p o n i o 9  ł y  s z k o d y ,  badać bę­
dzie wszelkie spraw y bez uprzedzeń, zaś od 
stanow iska całego rządu zależeć będzie, jak  
się wobec niego w przyszłości Związek nie- 
tniecko-narodowy zachowa. Nlemiecko-naro- 
dowi zachowują sobie na przyszłość wolną 
rękę.

Hr. Thnn namiestnikiem Czech.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj nastąpiła nomi- 

nacya hr. Thuna na namiestnika Czech odrę 
cznem pismem cesarza.

Pogrom szampana.
Eparnay. (T. B.) W Damezy splądrowali 

chłopi uprawiający ziemię, piwnicę szam pai 
s k ą : potłukli 70.000 pełnych flaszek szam pa­
na, poprzewracali beczki i wrzucili 2.500 peł­
nych flsszek do morza.

Z powodu zspaucia się linii telefonicznej 
pomiędzy Krakowem a Wiedniam otrzym aliśm y 
dziś tylko drobną część telegramów własnych.

Z chwili bieżące]
Pierwazy wykład po feryach X  Zimmer- 

manna odbył się wczoraj w zupełnym spo­
koju. Do sali wykładowej wpuszczano jedynie 
za okazaniem Bpecyalnych legitym acji, stw ier­
dzających, że słHchacz jes t na wykład ten za­
pisany. Przed drzwiami sali wyaładowej ze­
brały się tłum y ciekawych, którzy po rozpo­
częciu się odczytu w epokoju się rozeszły.

W śród młodzieży akademickiej pannje 
wielkie zaniepokojenie z powodu rzekomych 
jakichś zamiarów Senatu wobec uczestników 
wieców protestujących. Mimo zaprzeczeń po- 
danyeb we wszystkich niemal dziennikach,

krążą pogłoski, podobno pochodzące z wiary­
godnego źródła ze sfer profesorskich, jakoby 
Senat nosił się z myślą złożenia odpowie­
dzialności za czyny ogółu młodzieży postę­
powej na jednostki. Inna jeszcze pogłoska 
krąży, mianowicie, że Senat postanowił już 
od letn 'ego półrocza b. r. s?k. nie przyjmować 
na Wszechnicę tych .słuchaczy, pochodzących 

Królestwa Polskiego, k tó rzy  brali udział 
w aw anturach na wszechnicy.

Na korytarzach rozrzucono .odezwą prze­
ciwników X. Zimmermanna, k tó rzy  wreszcie 
odkryli przyłbicę, nazywając się już wyraźnie 
.,socyaiistyczną młodzieżą akademicką". W 
odezwie tej pomieszczona je s t pierwsza z po­
danych przez nag pogłosek i zapowiedź ener­
gicznej walki z Senatem, na którego wypo­
wiedzenie się młodzież socyalistyczna wycze­
kuje.

Obecnie okazuje się, że senat dobrze po­
stąpił, zagroziwszy uczestnikom aw antur re- 
piesyami. Bohaterowie wieców i rozbljacze 
wykładów pochowali się w mysią dziurę 
kryjąc się za 500 legltymacyami, mającemi 
ich bronić przed osobistą odpowiedzialnością 
dyscyplinarną. Obecnie, gdy tylko rozeszła 
się wieść o relsgacyach, „postępowcy" za­
chowują się już zupełnie spokojnie i ani my­
ślą o aw anturach przeciw wykładom X. 
Zimmermannfc. Nie uspokoili się, gdy ich o 
to p r o s i ł  p rek to r W itkowski, siedzą do­
piero cicho, gdy im grożą kary ze strony 
senatu. Widoczni© nie przeczuwali, że Beoat 
może znaleźć odwagę ukarania burzycieli 
porządku na Uniwersytecie.

Zgro«adzeniekrakow8kich ludowców Wceo 
raj odbyło się w  lokalu Czytelni akadem ic­
kiej przy ulicy Mikołajskiej Zgromadzanie 
krakow skich ludowców pod przewodnictwem 
adw okata Dra Bardla.

Omawiano sytuaeyą polityczną, zerwanie 
sojuszu z konserw atystam i, a nawiązanie ro­
kowań z demokratam i. Przem aw iali: redak­
to r „Przyjaciela Ludu" p Wąsowicz, p. Stą- 
czek, p. Czarnecki, redaktor Niemiec, p. Plu­
ta i inni. Uchwalono rezolucyę, wzywającą 
posłów ludowych, b\ obstawali w Radzie 
państw a zą w ykonan en^ ustawy kanałowej, 
a w Sejmie za czteroorzy inlotnikowem pra­
wem wyborezem.

Dslej wezwano Zarząd stronnictw a, by 
przeprowadził zgodę z frondą lwowską i wy­
rażono żądani©, by polityka stronnictw a była 
zasadniczą i jednolitą, opartą na dem okra­
tycznym program ie (ta ostatnia uchwała 
zwrócona przeciw p. Staylńskiemu).

Następnie wybrano Zarząd, w skład k tó ­
rego weszli: Dr Bardel, jako  przewodniczą­
cy, M. Maurizio, jako zastępca, Czarnecki, 
jako  sekretarz, J. Paji k, skarbnik.

Delegatem na Radę naczelną, zwołaną do 
Krakowa na 21 b. ni., wybranym został r. 
m. p. Pająk.

Minister Zaleski i Ukraińcy. Ukra ńskie 
„Dito“ donosi z Wi*dr,ia: „Minister Zaleski wy­
raził ohęć pr?yjścia na posiadzenie ukraińsko 
makieto klubu, ażeby przedstawić się i omó­
wię sprawy bieżące. Klub postanowił jerfn-k nie 
zgodzić sfę na to i ministra nie przyjąć, a to 
diatego, łe Rasini ministerstwa dla Galieyi n:e 
uznają, a z rządem porozumiewają się (y'ko za 
pośrednictwem resortowych ministrów".

Informacja tr, o iie j^bt rzeczywiście rgc*- 
dna z prawdą, rzuca bądź co bąćż charaktery­
styczne światło zarówno nn Ukraińców jak i ca 
nowego ministra. Okazaje się jak  n e popłaca­
ją umizgi do Ukraińców, których n:. przekona­
ją żadne ustępstwa i zabiegi pojednawcze, lo 
osły ich rozum polityczny streszcza się w „bor- 
b*chu... I w tym wypadku uprzejmość nowego 
ministra dla hajdamackich posłów pozostała bez 
wzajemności... Ukraińcy, którzy wolą robić po­
litykę zapomocą patek, a przynajmniej bębnów, 
i trąb, oferty miniatra dla Galieyi n’e przyjęli. 
Fakt ten niewątpliwie pozwoli mu wyrobić so­
bie należyte pojęcie o kulturze ruskiej.

Nareszcie!! Wczoraj odbyło się posledze 
nie komisy! teatralnej pod przewodn. Dra 
Lea, na k tórem  obradowano nad o p r a w ą  
d z i e r ż a w y  t e a t r u  m l e j a k i e g o .

Po długich namysłach i wielkich w aha­
nia :h zdecydowała się komisy a teatra lna 
rozpocząć swą pracę. Żałujemy, że nawoływa­
nie nasze nie trafiło wcześniej do serc świe­
tnej kom isji. Ale za przysłowiem „lepiej 
późno — niż nigdy" i my witamy ten  pierw 
ezy w tym roku objaw żywotności komisyi 
teatralnej wezwaniem, aby przypadkowo nie 
zechciała następnego posiedzenia odwlekać 
aż do wiosny.

Rzekome uprowadzeni# Na skutek donie­
sienia byłego ssynkarza z Radwanowie, Szy­
mona Lewkowicza, aresztow ała tutejsza po-

rozpraw budżetowych w pruskiej Izbie po ­
selskiej na rek lam ację  członka Koła polskiego, 
ks. prałata  Dra Jażdżewskiego, z powodu tak  
długiego osierocenia stolicy arcybiskupiej 
gnieźnieńsko poznańskiej, pruski m inister 
oświaty i wyznań odpowiedział, że rządowi 
nie udało się niestety, wyszukać odpowiedniej 
na to stanowisko osob stości (I!j

Wobec ćego oświadczenia m inistra główny 
organ katolickiego centrum  „Germania" za 
mieszczą następujące trafne uwagi:

„Rzecz dziwna! Podług buili „de salute 
anim aruin", uznanej jako  prawmie obowiązu­
jąca przez Prusy, nie jest zadaniem rządu 
podczas osierocenia stolicy biskupiej szukać 
lub wynaleźć nowego biskupa, lecz je s t to 
rzeczą kapituł katedralnych, a rządowi przy­
sługuje jedynie prawo v tta  wobec osobisto­
ści „minus grata". Trudno zaś przypuszczać, 
aby k ap itu ły : gnieźnieńska i poznańska, 
wśród których, mówiąc nawiasem, nie zasia 
dają wyłącznie polscy kanonicy, lecz k tóre 
do połowy złożone są z członków Niemców, 
aa swej liście kandydatów umieściłj wyłą­
cznie „nieodpowiednie" osob stuści. Ta więc 
odpowiedź m inistra oświaty i wyznań żadną 
m iarą zadowolić nie może kół katolickich, 
natom iast wywoła wątpliwości i to wątpli­
wości )zasadniczej natury  co do podstawy, 
jaką  pnństwe pruskie zajmuje wobec wybo­
ru biskupów".

W sprawie obsadzenia stolicy arcybisku­
piej gnieźnieńsko-poznańskiej półurzędowa 
wiedeńska „Politiache Correspondenz" za ­
mieszcza następujący kom unikat:

„i >okonana świeżo przez W atykan w peł 
nera porozumieniu z rządem pruskim  nomi 
nacya X. prałata Kloskego na biskupa su- 
fragana gnieźnieńskiego, ma na celu uła­
twienie służby kościelnej w tej części archi- 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej. Pogłoska, 
jakoby X. biskup Kloske miał być później 
proponowany na arcybiskupa, pozbawiona 
j«st podstawy. Kwestya więc obsadzenia ar- 
cybiskupstwa gnirźaieńsko-poznańskiego po­
zostaje nadal w dotychczasowym staDie i po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zarząd 
dyecezyi przez dotychczasowych księży-ad- 
ramistt atolów  trw ać będzie dość jeszcze 
długo".

9. p, Stanisław KuCZborski. W Warszawie 
zmarł niespodzianie w pełni sił atalentowany 
artysta-malarz a. p. Stanisław Kuczborski, znany 
i popalamy w krakowskiej kolonjl artystycz­
nej. Urodzony w 1881 roku w Warszawie, tam 
uczęszczał do szkół i tam też zaczął w sztace 
się kształcić.

Na dalsze stndya wyjechał do krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, i tn dopiero pod kie­
runkiem Stanisławzkiego talent jego rozwinął 
szerzej skrzydła. Ś. p. K&czborski odbył na­
stępnie dłuższe podróże artystyczne po Francyi 
i Włoszech, gdzie stworzył szereg udatnych sta- 
dyów i krajobrazów.

Tak nagła śmierć młodego i obiecującego 
artysty, wywołała szczery żal w artystycznych 
kołach naszego społeczeństwa.

(I

K raftA w , G r o d z k a  2 .
poleca na karnawał

WACHLARZE
w s t ą ż k i ,  r ę k a w i c z k i ,  

g r z e b y k i  i  t .  d .

filosemiokieh liberałów, ani do an tykato li­
ckiego obotu. Z publicznych jego wystąpień 
zwracała uwagę obrona Dobrodzickiej, o sk ar­
żonej, jak  wiadomo o zamach na Skałłona — 
i k ilka przemówień w Role w sprawie ś lą ­
skie], k tó rą  zna dokładni© z czasów swego 
pobytu w Bibłej i powiecie bialskim.

W tych w arunkach wybór D ra Łazarskie­
go na prezesa Koła ma charak ter ogólnego 
kompromisu wszystkich frakcyi polskich, a 
ponieważ dzięki tem u porozumieniu wybór 
nastąpił prawie jednomyślnie, pozycya jego 
będzie stosunkow o silna. Więcej zaś niż k ie ­
dykolwiek potrzebuje prezes Koła solidarne­
go 1 stałego poparcia c a ł e j  polskiej dele­
gacji — bo stanowisko Koła wśród gw ałto­
wnych zabiegów ruskich i dwulicowego po­
stępowania Niemców je9 t coraz trudniejsze. 
Od energii prezesa i jego dyplomatycznych 
zdolności eależec będzie w znacznęj częśei, 
czy Koło potrafi odzyskać dawną powagę w 
parlamencie i czy wpływy polskie w rządzi© 
nie osłabną znowu. Życzymy szczerzo Dr >wi 
Łazarskiemu, aby ciężka misya, k tó rą  v  iął 
na swoje barki, została uwieńczoną powodze­
niem. W danej sytuacyi, przyjęcie godności 
prezesd jes t nawet do pewnego stopnia po­
święcaniem i trzeba poczytać za obywatelską 
zasługę Drowi Łazarskiem u, że nie cofną) 
©ię przed objęciom obowiązków, zaszczytnych 
wprawdzie, ale bardzo uciążliwych i odpo­
wiedzialnych.

Tak zakończyło się stosunkow o szczęśli­
wie przesilenie w Kole, przy którem  okaza­
ło się, że liczba mężów zdolnych do kierow ­
nictwa polityką polską w. W iedniu jest zni­
komo małą i że am bicje osobiste i wzaje­
mne zawiści w obozie dem okratycznym , za­
czynają przybierać charakter w prost gorszą­
cy, a dla sprawy publieznej bardzo szkodliwy.

Jeden tylko objaw pomyślny zapisujemy, że 
mianowicie demagogiczna działalność p. Sta- 
pińskiego została nareszcie cokolwiek po­
skrom ioną i że jego niczem nieusprawiedli­
wione pożądliwości nie zostały zaspokojone 
w żadnym kierunku.

Nowy prezes Kola.
Gdy nadeszła wiadomość o uchwala Koła, 

odraczającej wybór prezesa, dla ludzi cokol­
wiek wtajemniczonych w arkana wiedeń­
skie, stało  się widoczuem, że kandydatura 
p. Stw iertni je s t  silnie zachwiana. Do osta 
tniej bowiem chwili p. S tw iertnia był jedy­
nym kandydatem, około którego mogła się 
skupić jak aś  przyzwoita większość, gdyż 
Jego osoba nie raziła zbytnio żadnej grupy. 
Można zatem było przypuszczać, że wybór 
prezesa przyjdzie do sku tku  gładko juź przy 
pierwszem głosowaniu. Stało się Jednak ina 
rzej, a to ?a spraw ą krakow skich dem okra 
tów, k tórzy w ostatnim  momencie opuści! 
swego kandydata, wychodząc zdaje się z za­
łożenia, że gdy żaden z nich nie może zo­
stać prezesem, niechże przynajmniej godność 
ta  nie nie dostanie się nikomu bliskiemu 
Jest to  zuałie i zwykłe rozumowanie um y­
słów miernych. Opuszczony przez swoich, p. 
Stw iertnia musiał zrezygnować — do wybo­
ru Dra Germana nie dopuścili narodowi-de 
mokraci, pp. Kozłowski I Starzyński oświad­
czyli, że wyboru nie przyjmą, — o wyborze 
p. Stapińskiego nikt nie myślał, opiócz jego 
samego, słowem powstało zamieszanie dla 
braku kandydatów  i wtedy pomyślano o wy­
sunięciu kogoś takiego, ktoby był d!a wszy­
stkich... obojętnym, — i prezesem został Di 
Łazarski.

| Określić ściśle fizyonomię polityczną no- 
licya 25 letniego P iotra L«nczovr»ki©go z Ra- wego prezesa jes t prawie niepodobieństwem,
dwanowlc, k tóry  z nożem w ręku  miał u- 
prowadzić z domu 18-letnią córkę jego Bli- 
mę Lewkowicz. Blima znajduje się w K ra­
kowie, w klasztorze Sióstr Felicyanek na 
Smoleńsku. Szczegóły t»j ipraw y podamy 
obszernie w następnym  numerze „Głosu Na 
rodu".

0 gnieźnieńskie areybłskupstwe. W toku

H o z tz iił  snbweacyi za traktaty.
Ustawą z dnia 30 grudnia 1909 utw orzo­

ny został, jak  wiadomo, za szkody, jak ie  rol­
nictwo poniesie skutkiem  trak tatów  handlo­
wych z państwami bułkańskiemi, fundusz na 
popierame akcyi hodowli bydła. Fundusz ten 
w ynosić będzie rocznie 6 milionów kor. przez 
lat 10 tj. do r. 1918. Milion koron rocznie 
mu być z tego funduszu użytych na u trzy ­
manie zakładu sprzedaży bydła. 5 milionów 
koron zaś ma być rozdzielanych między k ra ­
je  koronne w stosunau  do ilości bydła. — 
W skutek takiego klucza przypadło na Gali­
c ję  rocznie 1.028.933 66 kor. Większość tych 
pieniędzy pójdzie na akcye większe, a pozo­
stałych 400.000 kor. me być rozdzielanych 
między tow arzystw a rolnicze w kraju.

Obecnie, jak  telegrafują z Wiednia, mini­
sterstw o rolnictwa dokonało rozdziału tej 
kwoty 40 j.000 kor. między tow arzystw a rol­
nicze w Gellcyi jako wynagrodzenie za t ra ­
k ta ty  handlowe w spoBÓb następujący:

Ukraiński Silskij Hospodar 133.333 kor.
Tow. gospodar. we Lwowie 120.000 kor.
Tow. Kółek rolniczych 86.667 kor.
Tow. rolnicze w Krakowie 60.000 kor.

Moskalofilskiemu Tow. Rilniczyj Sojuz 
nic nie przyznano, uznano bowiem, że to  do­
piero niedawno powstałe tow arzystw o nieuia 
jeszcze żadnych zasług wobec rolnictwa.

Przyznane pow yżsi#r subweneye mają od­
nośne Tow arzystw a użyć na następujące ce­
le: na premiowanie urządzeń dla nawozów, 
Ba popieranie mleczarstwa, na kursy  o ho­
dowli bydła, na popieranie upraw y paszy itp. 
Kwoty przyznane, będą wypłacane częściowo, 
a rninistorstwo zastrzega sobie kontrolę nad 
zużytkowaniem  tych funduszów.

obet tego, że Dr Łazarski pod względem 
politycznym prawie nigdy naprzód się nie 
wysuwał. Wiemy o nim, że jes t dobrym ł 
pełnym tem peram entu mówcą, że materyal- 
nie je s t  zupełnie niezawisły, że formalnie nie 
wiązał się z żadnem stronnictw em , że wresz­
cie (kłania się ku  dem okratycznem u progra­
mowi — nie może być jednak zaliczony do
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Przed ankietą iydowską.
Z M i e l c a  piszą n a u :
„NęJza* żydowska ma obrońców i głosl- 

, d a li bez Liku Z pewnością też ankieta Wy 
działu krąjow ego okaże w całym blasku tych 
polskich „polityków i ekonomistów", k tórzy 
w  k ra ju  zamieszkałym przez miliony bie Ine- 
go polskiegu i ruskiego ludu biadać będą 
nad „opłakaną" dolą Izraela I Niestety, naj­
większymi wrogami owoj osławionej „nędzy" 
ludu wybranego są... cyfry, suche cyLry s ta ­
tystyczne. One to udowadniają niezbicie, że 
procent ludzi zamożnych i bogatych Jest u 
żydów bez porównania wyższy niż u  chrze­
ścijan i że żydzi zawładnęli najrentowniej- 
szymi gałęziami zarobkowania w kraju  na­
szym.

Przypatrzm y się typowemu miasteczku 
galicyjskiemu, np. M i e l c o w i .

YV M i e l c u  ludność chrześcijańska ma 
większość liczebną, bo liczy około 5.000 głów, 
podczas, gdy żydowstwo dochodzi do 3.00U. 
Atoli już w R a d z i e  m i e j s k i e j  zasiada 15 
żydów, to je s t  tyle, co chrześcijan... Oczywi­
ście owa chrześcijańska połowa składa się 
także i z takich ludzi, k tórzy żydami się 
wprawdzie nie urodzili, ale solidarności Izrae­
lowi święcie dochowują. Również wśród ir te- 
ligencyi żydzi są pokaźnie rep iezn tu w an i, 
nie brak u nas żyda-adwokata, żydp.-iekarza, 
profesora, w eterynarza, podatkowca i t. d.

Randel mielecki je s t dosłownie m o n o ­
p o l e m  żydowskim. Cóż bowiem znaczy 7 
sklepów chrześcijańskich wobec ogromnej 
większości sklepów żydowskich, k tó re  opa­
nowały zwłaszcza cały rynek  niepodzielnie? 
Nawet nierogacizną w Mielcu żydzi handlu­
ją.^ Pieniądze nie są bowiem trefne... W ięk­
szość szynków jest w rękach żydów. Kapi­
tały  żydowskie trzym ają rękodzielników w 
faktycznej niewoli. Nawet do gimnazyum, do 
k tórego  na 350 uezniów zaledwie k ilkuna­
s tu  żydów uczęszcza, nasłała Rada szkolna 
ż y d a - p r o f e s  o r a i  — Oczywiście żydzi ma­
ją  w  Mielcu swoją osobną szkołą Hlrszow- 
ską, gdzie uczą się pozostać z?wszo żydami, 
a chodzą licznie do szkół ludowych, by po­
tem  módz ciągnąć kurzyści ze stosunków  z 
chrześcijanami.

T ak  wygląda sytuacya ekonomiczna ży­
dów w Mielcu. Kto potrzebuje w tom mia­
steczku p o m o c y  k r a j o w e j ?  Z pewnością 
nie żydowscy kupcy, lichwiarze, szynkarze i 
Inteligenci, ale w d ł u g a c h  t o n ą c y  rę-  
k o d z i e l u i c y  chrześcijańscy, ale w nędzy 
i ciemnocie pogrążony p r o l e t a r y a t  m i e ­
l e c k i . . .  Uczucie najwyższego rozgoryczenia 
opanować musi każdego trzeźwo myślącego 
Polaka, gdy widzi tę p r z e k l ę t ą  a k c y ę  
k r a j u  n a  k o r ? . y ś ć  ży  d o s t w a ,  a gdy przy 
nim prawdziwa :ifdza roztacza swe ponure 
skrzydła nad masami nieszczęśliwego ludu 
polskiego!

A nie są stosunki mieleckie w yjątkow y­
mi, ale właśnie typowym*

Lepiej nieco je s t w K o l b u s z o w e j .  Ale 
tam  w R adiie miejskiej zasirda aż 16 ży­
dów, a tylko 14 chrześcijan. Nie brak także 
(przy 2000 głów liczącej ludności żydow­
skiej) żydowskiego adwokata, lekarza, w ete­
rynarza, nauczyciela, sędg ego... Kolbuszowa 
ma f y l k o  d w ó c h  s h  r & e ó c i  ju n  ■jticL 
k u p c u  * a żydowskich bez liku- Koncesye 
szynkarskie otrzym ali — sami żydzi. Tak 
odwdzięczył się Kolbuszowie p. nam iestnik 
Bobrzyflski za to, że go Kolbuszowlanie wy­
brali w swoim czasie posłem... Obcy wjeż 
d ląjąc na rynek kolbuszowski w sobotę, mo­
że pomyśleć, że dostał się do Jeryha  lub Sy- 
ehem, zobaczy bowiem w s z y s t k i e  s k l e ­
p y  (żydowskie; zamknięte, a po rynku spa- 
cem jący lud Izraela w okazałych narodowych 
strojach, żydówki w atłasach, z drogiemi łań­
cuchami...

T ak  wyglądają nasze galicyjskie m iaste­
czka. U Innych narodów m iasta są ostoją 
ducha narodowego i pracy patryotycznej. — 
W Galicy! zaś stąją  się siedliskiem żydow­
skich pasożytów, żyjących z wyzysku oko­
licznej ludności. Stan ten  pogarsza się cią­
gle. Strach pomytizć, co będzie za la t 50... 
Bo gdy naród do walki a zalen em ekonomi- 
a tny  żydostwa wystąpić powinien, „ojcowie"

H. BALSAC.

C ie m n a  s p r a w a .
S I (POWIEŚĆ).

Posłał też jednocześnie eałą miejscową 
żandarm eryę na zamek Ginę Cygne— a sam 
sabrał się do aformułowania rozkaau areszto­
wania czterech młodych ludzi, czego zresztą 
zam ierzał dokonać osobiście.

W zam ku Ciuq Cygne nie wiedziano je­
szcze nic o porwaniu senatora, tern mniej o 
podejrzeniach zwróconych na czterech mło­
dych ludzi. T ak  samo, jak  przed dwoma laty 
b u n a  zawisła nad mieszkańcami zamku, ale 
tym  razem  nie znalazł się drugi Michu, k tó ­
ryby ostrzegł ich o niebezpieczeństwie.

Lechesneau udał się do Cinq Cygne, we 
własnej karecie senatora, a po drodze Basta- 
nawiał się jeszcze nad zaszłymi wyuadkami.

Porw anie to  było czynem tak  niezręcz­
nym, tak  mału licującym ze znanym rozu­
mem hrabianki, że fftchesneau zaczął wątpić 
czy możliwem było, aby ona go doradziła i 
zechciała brać w niem udział. Pod wpływem 
tych rozmyślań obudziło się w nim to, co 
można nazwać sumieniem zawoaowem. Jest 
to  aczncie, k tó re  nakazuje człowiekowi speł­
nić jak  najlepiej i najsum ienniej obowiązki 
zawodu. Takie poczucie sumienności wkłada 
uczony w  sw ą pracę naukową, a rty sta  w 
dzieła swoje, urzędnik lub sędzia w wymie­
rzanie sprawiedliwości. To też w wielu wy­
padkach sędzia zawodowy, daje oskarżonym  
daleko większą rękojm ię sprawiedliwości, od 
przysięgłych, którzy dają się łatw o unieść 
falom uczucia.

Po przew iezieniu skarbów  do zam ku mło- 
t i t  zajęli się z pomocą Miehn, zakopaniem

kraju  radzić w krótce będą nad ratowaniem  
żydostwa z rzekomej nędzy...

Rozpaczliwie to sm utne ale przedewszy- 
s tk ie m : o h y d n e  n i k c z e m n e .

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wy&łałach

przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia,

VI.
Nawet długo trw ający bierny bilans pła­

tniczy nie musi podkopać zaufania do eko­
nomicznego rozwoju i wypłacalności danego 
państwa. Państw ow a egzystencja obliczona 
je s t na długi czas, pożyczone obce kapitały, 
inwestowane produktyw nie (jak n. p. we fa­
bryki, kopalnie, koleje, regulacyę rzek i od­
wodnienie, maszyny rolnicze, sztuczne na­
wozy, a naw et w odżywienie sił roboczych), 
mogą w przeciągu długiego czasu nie przy­
n o s i  korzyści, albo nie tyle dochodów prsy 
nosić ile wynoszą roczne procenty od inwe­
stowanych kapitałów. Jeżeli siła produkty­
wna państwa, jego narodowy kapitał, czy to 
ruchomy czy nieruchomy rośnie, to zaufanie 
w kredy t tego państw a pozwoli r,a to, że 
może ono długie lata  naw et dł.igi swojn po­
większać bez naruszenia kredytu, a jego 
kredytow y pieniądz nie będzie znacznie na 
szw ank narażony.

Ale w takim  wypadku państwo tak  sa­
mo jak  i każdy inny przedsiębiorca narażo­
ne jes t na te  sam e zasadnicze trudności.

Posiadacz m ajątku ziemskiego lub fabry­
k an t w latach nim się fabryka rozwinie lub 
w latach zastoju nie mogąc płacić procentu 
od pożyczonych kapitałów, popada w t ru ­
dności: musi dalej pożyczać. Jeżeli zaufanie 
do jego wypłacalności i do jego przedsię­
biorstw a je s t niewzruszone, pożyczy on ła ­
twiej, ale już to  samo, że musi pożyczyć s ta ­
wia go w położenie słabsze. Jeżeli je s t  wie­
le banków, jeżeli pieniądz w tych bankach 
je s t płynny i w obfitości a tani, dostanie on 
pożyczkę pod dosyć dogodnymi w arunkam i— 
w przeciwnym razie albo jej wcale nie do­
stanie, albo n<e dosyć wydatną, albo pod u- 
cjążj^wymi warunkam i.

l a k  samo rzecz się ma z państwem. 
Państw o wypłaca saldo bilansu płatniczego 
zagranicą w pierwszej linii gotów ką tj. ta ­
kim pieniądzem, jak i zagranicą idz:e tj. zło­
tem. Jeżeli niema tyle złota, względnie je­
żeli chce — a musi z przyczyn, k tó re  później 
omówimy — strzec zasobów złota, by za­
granicę nie wyszły, zaciąga nowe długi. Je­
żeli zagranica niechce, lub nie może wogóie 
pożyczyć, lub nie może pożyczyć tanio — na­
sta ją  te  płatnicze trudności, k tó re  są z o- 
ti* ram, i kosztami dla tej gospodarczej jedno 
atki (państwa) połączone.

Czytaliśmy w dziennikach, że z politycz­
nych względów Francya nie chciała umie­
ścić u siebie przeszłorocznej pożyczki wę­
gierskiej 500 mil. koron; umieszczoną ona 
została w Niemczech, k tó re  mniej mają pie­
niędzy jak  Francya i sam e ich dla swego 
przemysłu i handlu potrzebują — ale pod 
niekorzystniejszym i w arunkam i (co do k u r­
su ren ty  i stepy procentowej). Tak samo 
odgrywa się spraw a co do obecn-j pożyczki 
tureckiej.

Jeżeli n. p, w Anglii, Holandyi i Niem­
czech je s t  dużo płynnych pieniędzy, co zwy­
kle wtudy m a miejsce gdy zapotrzebowanie 
pieniędzy w tych krajach je s t mniejsze, więc 
gdy je s t n, p.: depresya ekonomiczna, mniej 
się fabryk, kolei etc. buduje, gdy się pro- 
dukeya zmniejsza lub naw et słabnieje, lub 
gdy rządy tych państw  same nie em itują 
pożyczek na zbrojenia, inwestycye ifd. — to 
oprocentowanie tych nieczynnych kapitałów 
w ew nątrz tych państw , w bankach, kasach 
oszczędności itd. — je s t mniejsze 1 zagrani­
ca s ta ra  się umieszczać te  kapitały gdziein­
dziej — n. p. w A ustryl — na lepszy, t. j. 
wyższy procent, niżeli u  siebie.

Przez to A uslrya może zagranicą uloko­
wać łatwiej swoje pożyczki. Zagianiczne k a ­
pitały napływają do przedsiębiorstw  austryao- 
kich — ale tylko wtenczas, gdy tu  mog*,

złota w piwnicy, gdzie dla większego bezpie­
czeństwa, zamurowano je  starannie. Doko­
nawszy wreszcie dzieła, Michu cały spocony 
i powalany wapnem przyszedł w doskona­
łym hum orze do domu na folwarku, gdaie 
mieszkał wraz z żoną i wołał głośno o wie­
czerzę, w tejże praw ie chwili na progu jego 
mieszkania ukazał się sędzia pokoju wraz z 
pisarzem i strażnikiem  leśnym

— Co pan sobie życzy, panie sędzio —- 
zapytał rządca.

— W imieniu cesarza i praw a aresztuję 
pana, panie Michu — brzm iała odpowiedź.

— A l ba, a to za co? — spytał Michu, 
siadając najspokojniej do stołu i prosząc znów 
żonę, aby mu podała wieczerzę.

— To wiesz pan również dobrze, ja k  my — 
odparł sędzia, dając jednocześnie znak pisa­
rzowi, aby zabrał się do spisgnia protokołu 
i wydobył na wierzch papier, zabierający 
rozkaz aresztowania.

W tejże chwili praw ie ukazali się trzej 
żandarmi prowadząc z sobą pojmanego po 
drodze Gotarda.

M arta i jej m atka były mocno strw ożone 
widokiem ludzi w mundurach, ale rządca za­
chowywał się zuptłn ie spokojnie ja k  czło­
wiek, k tó ry  ma czyste sumienie.

— Siadaj, mały! — rzekł do Uotarda — 
będziesz wieczerzał z nami.

Gotard usiadł, ale widok żandarmów od­
bierał mu apetyt. Michu natom iast jadł 
chciwie juk  człowiek uczciwie wygłodzony, 
rriał też wciąż pełne usta  i nie odpowiadał 
na pytania. W tedy strażn ik  leśny pochylił 
się nad nim, szepcąc m u do ucha.

— Co zrobiliście z senato rem ? Sędzia 
mówi, że za tak ą  sztukę grozi wam kara  
śmierci.

— Ach, mój Boże! — krzyknęła Marta, 
k tó ra  usłyszała ostatn ia ty lko słowa.

fŁOfl NARODU l  ńnla 1« Btyemfci 1*11,

mleć większą korzyść. Więc aby Ja do tego
zachęcić podnosi się w  A ustryi stopa p ro ­
centowa, a uczyni to A ustrya wtenczas, gdy 
dla wyrównania swego bilansu płatniczego 
będzie potrzebować napływu zagranicznych 
kapitałów  (pieniędzy). Dalej, Niemcy, Ho- 
landya itdj mając w czasacn zbytniej płyn­
ności pieniądza u siobie mniejszy procent, 
powiedzmy np. 2 l/a lub 3 proc. lokują te  
swoje kapitały w teu  sposób, że kupują 
austryr.ckie walory państwowe, k tó re  lm 
niosą 4 — 4 2 procent a  więc znacznie wię­
cej. Przez to, że dla Ściągnięcia pieniędzy z 
zagranicy do monarchii — czy to celem wy­
równania bilansu płatniczego, czy dla in­
nych jakich inwestycy] stopa procentowa w 
Aulitryi wzrosła, austryaccy kapitaliści mo­
gąc mi< ć w przedsiębiorstwach itp. większe 
oprocentowanie aniżeli im dają państwowe 
4 lub 4 2 proc. walory sprzedają je, przez có 
ich cena ij kurs ich na giełdzie spada, a 
zagranica kupuje je Jeszcze chętniej bo tn -  
n i ej.

W tych wypadkach ren ty  państwowe, 
walory przemysłowe, transportow e wędrują 
zagranicę, natom iast z zagranicy przypływa 
za nie gotowy pieniądz i nim wyrównuje się 
bierne saldo bilansu płatnjczego austrya 
ckiego z zagranicą.

Takie wyrównanie bilansu płatniczego 
połączone jes t wprawdzie z dalszem obdłu- 
żaniem się państw a (Austryi) i jeżeli ono w 
ton sposÓD wyrówna tegoroczny bilans pła­
tniczy, to w przyszłości i procenty od tych 
nowych długów i zwroty kapitałów obciążą 
przyszłe bilanse płatnicze na niekorzyść pań - 
stwa. Nie może taK iść długo 1 to tem k ró ­
cej im mniej produktyw nie dla przyszłości 
te długi w państw ie się inwestują. S t a ł y  
bierny bilans płatniczy podkopuje kredyt, a 
takie czesowe wyrównania (polepszenie) bi­
lansu połączone są z ofiarami: bo z podwyż­
szeniem stopy procentowej w k ra ju  1 zmniej­
szeniem wartości kredytow ego pieniądsa pań­
stwowego.

N atom iast może nastąpić w Austryi po­
gorszenie bilansu płatniczego w danym roku 
kalendarzowym, skoro w skutek  zastoju prze­
mysłowo - handlowego w kraju , mniejszego 
zapotrzebowania pieniędzy i idącej w ślad 
za tem  zmniejszonej stopy procentowej, ren­
ty  państwowe i inne procentowane obligacje 
i listy zastawne, przynoszące 4 —4 2  proc., a 
w ęc; więcej niż gotówka w bankach lub w 
kasach oszczędności p o d n o s z ą  się w k u r- 
b i o. A że podnoszenie się k u rru  walorów 
austryackich w powyższym wypadku na tu ­
ralne, czasem jednak w skutek spekulacyi na 
giełdzie, sztuczne, powoduje, że te walory pań­
stwowe, k tó re  są w rękach zagranicy, wra- 
cają do kraju  Zagranica bowiem widząc zwię­
kszony kurs, a jeszcze do tego w czasie, gdy 
sam a potrzebuje pieniędzy, względnie gdy 
gotówkę u siebie na większy procent z zy­
skiem może ulokować — posyła to papiery 
na naszą giełdę i sprzedaje je  tam . A tu  ku ­
pić s i ę  j e  m u s i ,  bo gdyby nie było kupca, 
spadłyby one o g r o m n i e  w kursie, a ten  
spadek kursu  podkopałby k redy t państw a i 
zmniejszyły w artość m ajątkow ą tych  oby­
wateli państw a, k tórzy tak ie  walory posia­
dała

Wpraw J»ie tem , się i wysokość długu wo- 
<oc zagranicy zmniejszy l w przyszłości b ę ­

dzie się mniej przez to procentów zagranicy 
płacić, co wpłynie korzystnie na bilanse pła­
tnicze w przyszłości, ale o b e c n y  b i l a n s  
p ł a t n i c z y  jes t przez to pogorszony, t. j. 
zagranicy trzeba dzisiaj znacznie więcej 
płacić.

Jak  widzieliśmy, biians płatniczy państw a 
kończy się saldem, dajmy na to kilkuset mi­
lionów kor., ale nie myślimy by ta  kw ota 
była może z końcem roku  lub w pewnych 
ratach  płatną. Bilans ten, wliczywszr wszy­
stk ie  aktyw a i passywa bilansu handlowego 
obejmuje u nas na stronie „winien" więcej niż 
3000 milionów kor., na drugiej ma o k ilka­
set milionó w mniej. To jes t to bierne saldo. 
Przyjmowanie, płacenie, Lompenzacya, odby­
c i  się niezliczone razy codziennie: kieay 
tutejszy kupiec płaci płaci angielskiem u ku ­
pcowi fak tu rę  za sprowadzony tow ar, np. 
bawełnę, kiedy beigijskj kupiec płaci tu tej-

— To z pewnością Fiołek w ypłatał nam 
jak ąś  sztukę — zauważył rządca, przypo­
mniawszy sobie opowiadanie Laury o spot­
kaniu przy pawilonie.

— A, więc przy najesz pan, że Fiołek 
was w idział? — rzekł sędzia.

Miehu ugryzł się w język  i postanowił 
nic już nie odpowiadać, a Gotard poszedł za 
jego przykładem . Widząc, że nic już z nieb 
nie wydobędzie, sędzia kazał związać im obu 
ręce i zaprowadzić ich do zam ku Tymcza­
sem młodzi ludzie i Laura, równie wygłodzeni 
jak  rządca, po tak  długiej wycieczce, nie za­
dali sobie trudu  zmienienia ubrania. Laura 
zeszła do salonu w swej amazonce, a mło­
dzież w skórzanych spodniach i zielonych 
swych myśliwskich kurtkach . S tarzy pań­
stwo H auteserre, k tórzy  nie byli wcale w ta­
jem niczeni w istnienie skarbów  w lesie, nie 
mieli pojęcia o celu dzisiejszej wycieczki. 
Zauważyli w każdym razie, coś niezwykłego 
i byli oboje cokolwiek zaniepokojeni.

— Obawiam się, że Laura ściągnie nam 
znów na głowę Jakąś biedę — rzekł zcicha 
pan H auteserre do żony.

— Cóż tam  upolowaliście dzisiaj ? — spy­
tała  głośno paui H auteserre.

— Dowiesz się kiedyś, ciociu, jak ą  złowi­
liśmy zwierzynę — rzekła z uśmiechem Lau­
ra, ujm ując ram ię swego wuja. Z tego  po­
wodu jeden z młodych Simeuse zmuszony 
był podać ram ię pani H auteserre. Pc odmó- 
wionem Benedicite nadeszła stanow cza chwi­
la, w której s ta ra  d»ma stać się miała wy­
rocznią rozstrzygającą, kom u się ma dostać 
ręk a  hrabianki. Laura i jej kuzyni uczuli 
głośne bicie serca.

Pani. H auteserre, k tó ra  rozdaw ała zupę, 
zauważyła niezwykłe wyrazy ich twarzy.

— Czy stało się co ? — spytała.
— Do kogo mówisz, e lee in ?— zagadnęła 

ją  Laura.

szemu fabrykantow i fak tu rę  za jaja  i masło, 
kiedy przyjeżdża Am erykanin do Karlsbadu 
i zostawia pieniądze i odwrotnie, kiedy wy­
chodźca wkracza do k raju  z powrotem  z pie­
niędzmi, lub kiedy się posyła zagranicę pie­
niądze na wypłaty kupców od ren t państw o­
wych itp.

Są sezony, gdzie więcej pieniędzy do pań­
stw a wchodzi niż w ychodzi; w dniach zapła­
ty  kuponów  od ren t (1 stycznia, 1 kwietnia, 
1 Mpca itd) są najw iększe płatności zagrani­
cą. Raz A ustrya płaci, drugi raz bierze.

Ale właśnie w tem, źe wogóie więcej pła­
ci niż bierze, i że są peryody, w których wię­
cej ma płacić zagranicy, niż od niej przyjąć, 
leżą wyrównawcze trudności bilansu płatni­
czego, k tó re  są, albo mogą być połączone 
z ofiarami tego, k tó ry  jest w ambarasie. Au­
strya  wprawdzie nie źle stoi ekonomicznie, 
ale tak , jak fabrykant potrzebujący na bie­
żące wypłaty i to ciągle na to potrzebujący, 
a mogąc dopiero bardzo późno zwrócić, i ona 
może popaść w kłopoty płatnicze.

Cóż dopiero, kiedy tem u fabrykantow i 
wypowiedzą jaką pożyczkę, (powrót efektów 
i walorów z zagranicy do Austryi) k tó rą  on 
musi drugą pożyczkę pokryć, wtenczas to 
kłopoty się zwiększają. I procenty więcej 
go kosztują i sam pieniądz, bo chcąc poży 
czyć na nowo, aby spłacić stary  wypowie­
dziany dług, lub związać końce, musi się o 
to starać, płacić większe lub mniejsze porę- 
kawiczne, prow izję  itd. Potrzebuje np. 1000 
kor., po strąceniu prowizyi, kosztów itd. zo­
stanie m u 960 kor. — więc obcych 960 kor., 
k tór6  dostał, w arta  tyle co jego 1000 kor., 
k tó re  zostaje winien i później zwrócić musi, 
czyli jego pieniądz wobec obcego o 4 proc. 
się pogorszył. Jeszcze więcej ofiar może go 
kosztować, gdy Jego wierzyciele wiedzą, że 
od woli dłużnika — choć je s t wypłacalny i 
dobry — zależy, czy będzie chciał płacić go­
towym (złotym), ozy też tylko kredytowym  
pieniądzem. T ak  samo rzecz się m a. z pań 
stwem.

Z tego ogólnego punktu  widzenia należy 
ocenić wpływ bilansu płatniczego na zobowią­
zania państw a wobec zagranicy i wpływ te ­
goż na środek płatniczy (walutę) państwa.

Waluta metaliczna w Austro-Węgrzech.
W ykazaliśmy, że w obiugu w ew nętrznym  

państw a Jest prawie wszystko jedno jak ą  
je s t waluta, czy papierową (kredytową), czy 
metaliczną, że zaś dla wypłat zagranicą zna­
cznie lepiej tę  rolę spełaia w aluta m staliczna, 
bo taki pieniądz prócz tkwiącego w nim pier­
w iastku kredytowego, ma w artość jaiko to ­
war, k tórym  jako  tow arem  zagranicą płacić 
można.

Tym metalem je s t srebro i złoto, używa­
ne jako pieniądz już oJ starożytnych cza­
sów.

Właśnie dlatego, że już od starożytnych 
czasów używano obu tycb m etalów na w y­
rób pieniądza, to  na ich w artość wpływała 
iuż nie tyle użytkow ość ich na cele przemy­
słowe (do wyrobu różnych użytkow ych rze­
czy) iie właśnie ta  wartość, k tó rr  im naro­
dy nadawały w celu bicia z nich pieniądza. 
S tosunek wartości sreb ra  do złota zależał, 
tak  jak  i hażdego towaru, także od tego, 
czy produkeya srebra w danym czasokresie 
była większą od złota, czy koszta produkcyi 
srebra czy złota były w tym czasokresie wię­
ksze — ale przedewszystkieni od tego o ile 
narody więcej srebra lub złotŁ na bicie mo­
net używały i czy więcej jednego lub dru 
giego m etalu potrzebowały. Starożytne na­
rody i w średniowieczu używały srebra na 
mniejsze, złota na większe wypłaty.

Stąd już od najdawniejszych czasów, przez 
cały przeciąg greckiej i rzym skiej historyi 
wyrobiła się pewna, me powiem stałość s to ­
sunku ceny złota do srebra, ale pewne ogra 
niczenie fluktuacyi cen, spowodowane tem, 
że państw a ze względu na powyższe oko­
liczności, relacyę tę  w tych granicach u trz y ­
mywały i według tej relacyi dekretow ały 
stosunek wartości srebrnych pieniędzy do 
złotych.

Tem się określa, że kiedy stosunek w arto ­
ści innych tow arów  (rzeczy) w różnych t r a ­
sach zmieniał się bardzo znacznie ( ir 12-tym

— Do was w szystkich odparła s ta ra  
dama.

— Nic się nie stało, mamo — chyba to, 
że mamy wilczy apety t — rzekł Robert Hau­
teserre.

Pani H auteserre uczuła się jednak zmię- 
szaną i omyliła się, podając pow tórnie s ta r ­
szemu Simeuse talerz, k tó ry  przernaccała dla 
młodszego.

— Tak samo, ja k  wasza m atka, nie u- 
miem was odróżnić, pomimo waszych od­
miennych krawatek., chciałam podać ten  ta  
lerz tw em u bratu — rzekła, zwracąjąc się 
bezpośrednio do starscegu Simeuse.

— Och, dogodziłaś mu ciociu lepiej, niż 
przypuszczasz — rzekł młodszy, blednąc. — 
On to będzie hrabią Cinq Cygne.

Biedny chłopak, lak  dotąd zawsze wesół, 
posm utniał od tej chwili na zawsze. Znalazł 
jednak  w sobie dość siły, by spojrzeć z u- 
śmiechem na Laurę i stłum ić swój żal śm ier­
telny. W jednej chwili kochanek ustąpił w 
nim miejsca bratu.

— Czy hrabianka wybrała Już jednego 
z w as?  — zawołała pani H auteserre.

— Nie ja, ale ty  ciociu byłaś narzędziem 
losu — odparła Laura — poczem opowie­
działa głośno o układzie, jak i zaw arła z ku ­
zynami swymi w czasie w ycieczki.^

Starszy Simeuso, widząc w zrastającą bla­
dość brata, czul potrzebę zawołać od czasu 
do czasu.

— Nie, nie! ty się z nią ożeń, ja  pójdę 
zginąć.

W chwili, gdy podawano wety, ktoś za­
stu k a ł nagie do oszklonych drzwi jadalni, 
prowadzących na terasę. -

Jeden z młodych wstał, by otworzyć. — 
Do sali wszedł proboszcz Goujet, mając su­
tannę rozdartą od szybkiego przekroczenia 
nibkiego m uru, oddzielająeegc probeatw e ad 
parku.

stulecia płacono Jedną jwsią i t. p. za pwi 
taw  su k n a , dobra azabla kosztow ała 1C mis 
zboża i t. p.), stosunek wartości złota d > 
srebra od asyryjskich czaaów do 1000 rok i 
po Chr. zmienił się między granicami 14: L 
i 12:1 t. ]., że w tym dwutysiącletnim  cza­
sokresie jeden kilogr. czyst. złota w art byt 
najwięcej 14 kilogr. czystego srebra a naj­
mniej 12 kilogr. W piętnastym  stuleciu sre­
bro podniosło się na w artości 10 kilogr. z i 
1 kil. złota, odtąd ten  stosunek spadał ■ i 
niekorzyść srebra, tak  źe z kcńrom  ld-gn 
stulecia i w pierwszej połowie 19 stulecia 
wynosił 15‘/2:1 1 tylko w nieznacznej mierzw 
około tej cyfry fluktuował.

Powodem tego było to, że z wyjątkiem 
Anglii, k tó ra  już pierwej przeszła do złotej 
waluty prawie wszystkie inne ważne pań ­
stw a miały albo walutę srebrną, Jako pod­
stawową, a złoty pieniądz, jako akcesoryjuy 
(n. p. u nas dukat) albo w alutę srebrna I zło­
tą  i że ustawowo oznaczały relaćyą złota do 
srebra  na

Stany Zjednoczone, Francya, Włochy, 
Niemcy i A ustrya (od r. 1857) biły złoty 
i srebrny pieniądz według pawjższeJ stopy; 
n. p. z jednego kila czystego srebra bito 
222 franki, a więc z kila ziota 15l/sX222=■ 
3444. Utrzymywano zaś ten stosunek tem, 
że państw a się zobowiązały albo za każde 
im ofiarowane kilo srebra płacić n. p. F ran ­
cya 222 franc. w bitej monecie, lub ca kilo 
złota 8414 fr. w bitej monecie, lub pozwa­
lały tz. w o l n e  b i c i e :  tj. każdy mógł przy­
nieść do naństwowej mennicy złoto lub sre ­
bro i zapłaciwszy bardzo małą należytośó za 
wybicie, dać sobie z niego wybić z jednego 
kila srebra 222 franków, a z jednege kila 
złota 3444 fr.

To wpłynęło na stałość cen srebra I zł, te 
i na utrzym anie ich relacyi, bo taniej n ik t 
nie chciał kilo srebra sprzedać, skoro mógł 
otrzym ać w mennicy tyle franków  państw o­
wych pieniędzy, a drożej n ik t od niego na 
cele przemysłowo nie kupił, mając za 222 fr.
1 kilo srebra w monecie, k tó rą  mógł stępić 
i przerobić.

Mimo to przesuwała się czasami granica 
tej relacyi to na korzyść srebra, to na ks- 
rzyść złota, w sku tek  czasowej większej pro­
dukcji jednego metalu, w skutek  kosztów 
przesyłek za granicę, a przedewszystkiens 
dla tego. że Anglia mając złotą walutę, ż ą ­
dała od zagranicy wyjpłat w złode, w skutek 
czego srebro w cenie spadało. Ale ta  g ran i­
ca nie przekraczała stosunku "15*9:1 z jednej 
a 15 1 :1  z drugiej s tro ry .

Przez odkrycie bogatych kopalni złota 
kalifornijskiego w pięćdziesiątych latacL o- 
padła targow a cena złota w stosunku l f r l  
do 1 t. j , że jeder kilo złota możne byłe 
kupić za 151 kilo srebra, a że we Francy! 
była ustaw owa rslacya 15**: 1, więc, że można 
tam  było doatać więcej rebra za ił )to. na­
płynęły ogromne m asy złota ao Francy!, tak, 
że obrót pieniężny odbywał się prawie tylko 
w złocie.

Taki był stan w r. 1857 we Francyi, An- 
glii i Włochach, podczas gdy w Niemczech 
i A ustryi była na podstawie konwencyi m oas- | 
tarnej czysta w aluta srebrna.

Austrya miała do 1857 roku w alutę czy­
sto papierową konwencyjną i to : banknoty 
banku narodowego, którym  państwo nadało 
przymusowy kurs obiegowy (naturalnie na 
wew nątrz) i państw owy papierewy pieniądz 
t. j. jedno, pięclo i pięćdzlesięcio-guldonówfcł, 
k tó re  właściwie były „bezprocentow yn, wi­
szącym długiem państwowym.

Słabe ekonomiczne położenie państw a, li­
czne wojny, nieurodzaje (zły bilans 1 hanł le­
wy i płatniozj) podkopały w artość tego k r e ­
dytowego pieDiądza w pierwszej linii przy 
wypłatach za granicą Im pertei anstryacki 
musiał płacić n. p. w Anglii i Francyi za te- 
wary stam tąd sprowadzane za 20C franków 
raz 96 papierowych guldenów, drugi rac 110 
tych guldenów, na czem cierpiał im port, cier­
piały pożyczki państwowe i to  nie tylko w sku­
tek  dewalw&cyi guldena wobee franka, lecz 
wogóie w skutek  niestałości tej naszej w a ln tj .
To się naturalnie i na wewnętrznym  handlu 
odbijało podrożeniem cen importowanych le ­
warów, Utóre to  podrożenie z cza*cm na ioae

    Wr, t t .

— Uciekajcie, chcą was aresztow ać 
zawołał od progu.

— Za co ?
— Nie wiem, ale rozkaz został już wy­

dany.
— Jesteśm y przecie niewinni.
— Winni, czy niewinni siadąjde aa koń 

i ociekajcie za granicę, stam tąd łatw o wam 
będzie dowieść swej niewinności. Można daó 
sobie radę z wyrokiem  zaocznym, ale t ru ­
dno pokonać sądy, wywołane namiętnością, 
przygotow ane uprzedzeniem. Przypominam 
wam słowa prezydenta Harlay, k tó ry  mówił: 
Gdyby mnie oskarżono, żem ukradł wteżę 
kościoła Panny Maryi, zacząłbym obrenę zwą 
od ucieczki.

— Właśnie ucieczka byłaby przyznaniem  
się do winy — rzekł starszy  Simeuse

— Nie uciekajcie! — dodała Laura.
— Wielki Bożel — zawołał proboszcz — 

zawsze ta  egzaltacya i wzniosłe niedorzecz­
ności. Gdybym posiadał jak ą  moc cudowuą, 
porwałbym was worew waszej woli, ale tak, 
jak  jest, nie mogę naw et zostać z wami. 
Gdyby mnie tu  zastano niespodzianie w tej 
podartej odzieży, zaszkodziłoby to mnie i 
wam Powracam  więc do siebie. Aie wy u- 
ciekajcie, macie jeszcze czas. Zam ek je s t  o- 
toczony, ale n ik t nie pomyślał o niskim  mu - 
rze, łączącym go z probostwem. Tam tędy 
przejść możecie niedostrzeźeni.

Proboszcz znikł, oni zaś pozostali niepe­
wni. Słychać już było zdaleka ten ten t keni 
żandarm ów  i zmieszane głosy.

— Wspólne nasz:< życie było anomalią — 
rzekł melancholicznia do Laury młodszy BP 
meuae — Anomalią jest też mftwM m u

(Ciąg feUfpy nastąpi).
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tow ary w częśri przechodziło i handel nie 
mógł się w skutek  tego rozwijać.

premiera na Fta n c m rin g n ,
(Z loży dziennikarskiej).

Wiedeń, 17 stycznia.
(Ma.) Dzień dla parlam entarzysty, dla mi­

n istra  i dla dziennikarza parlam entarnego 
niezwykły. Dzisiaj zbiera sią Izba posłów, by 
wysłuchać deklaracyi program owej nowego 
rzędu. Po dwóch prawie latach zwykłych, 
szarych, nieinteresujących spektaklów  — 
nareszcie nowa premiera. O statni raz gabi­
net przedstawił się w m arcu r. 1909.

Nastrój trochę uroczysty. Oczekiwanie i 
ciekawość denerw uje wszystkich. W ielka sa­
la posiedzeń szczelnie zapełniona. Na pierw ­
szej galeryi piękne, stro jne damy. Przeważa 
czarny aksam it. To żony, kuzynki, córki no­
wych m inistrów  i posłów. Loże dziennikar­
skie nabite. W śród posłów na dole panuje 
wrzenie, znajomi w itają się i rozmawiają, 
prezesi kiubów konferują gorliwie.

Prezydent Dr P a t  t a i  wstępuje na estra 
dę. Poczciwa to postać „Bpiessbttrgera", dość 
łysy, z szeroką twarzą, gruby, pretensyonal 
ny. Rozlegają się dzwonki w kuloarach, 
drzwi sali zam ykają się, powoli nastaje ci­
sza, prezydent zagaja posiedzenie, coś czyta 
(prawdopodobnie zawiadomienie o nomina­
c ji nowego gabinetu), potem czytają coś sę­
ki etarze, lecz n ik t tego nie słucha.

Z prawej strony, poniżej ławek Koła pol­
skiego otw ierają się drzwiczki szklane. Ci­
sza nastaje zupełna w Izbie. Oczy posłów i 
lornetki z gaieryi koncentrują się w tę s tro ­
nę z m ezwysłem  natężeniem. W ysuwa się 
tam  wysmukłu postać bar. B i e n e r t h a  i 
kroczy do ławy ministrów. Za nim cały 
szereg nowych ekscelencyj, wszyscy we fra ­
kach i czarnych kraw atach, jedni spokojni i 
chłodni, Inni widocznie zdenerwowani, a in­
ni napróżno chcą ukryć radość, że są mini­
stram i. Zajmują miejsca. Rój posłów otacza 
Ich, gratulacye bez końca. Kilkadziesiąt, lub 
naw et k ilkaset razy ściska nowy m inister 
swego wrzorajszego kolegę-posła, zewsze z 
pociągającym uśmiechem i wielką uprzejmo­
ścią. Zasadą m inistra jes t przecież być uprzej­
mym, za wszelką cenę uprzejmym.

Bar. Bienerth podnosi się spokojnie, wyj­
muje arkusz papieru i czyta mowę. Ledwie 
kilka zdań przebrzmiało w tej nieakusty- 
cznej sali, aż tu ze środka Izby wznosi się 
straszny  chórowy hałas. Pękaty  i czerwony 
ze złości C b o c  i elegancki KI o f  a c z  i g ru ­
by o tubalnym głosie L i s y  i k ilku innych 
radykałów czeskich krzyczą, rzucają się, u- 
derzają pulpitami. „Precz z rządem", „Fał­
szerze spisu ludności", „Precz z Ilochenbur- 
giem", rNa ławę oskarżonych" I — takie 
mi okrzykam i w itają radykał! czescy nowy 
rząd. A kulawy W o l f  woła do nich z lewej 
strony  Izby: „KomodyanciI" „W szak to wasz 
rząd", „W net Choć zostanie m inistrem ".. 
Mowy bar. Bienortha wcale nie słychać

Przypatrzm y się teraz  ławie m inistrów. 
Kilku członków nowego gatine tu  znamy Już 
dobrze. Sm ukły bar. B i e n e r t h ,  typ chło­
dnego dyplomaty, o rybiej krwi, zdumiewa­
jąco uprzejmy, bardzo przystojny, z manie­
rami i nonszalancyą wielkiego pana, a obok 
niego generał G e o r g i ,  także przystojny, 
zawsze w nowiutkim  mundurze. Po drugiej 
stronie (lewej) siedzi hr. S t u e r g k h ,  wyso­
ki i ironiczny, trochę zdenerwowany, bo n ik t 
do niego się nie zbliża, nikt z nim nie mó 
wi. Sieazi więc sam  w swej „spleudid isola- 
tion". Na lewym kraju  ławki minlsteryalnej 
widzimy D ra H o c h e n b u r g e r a  Ponury, 
wygolony, twarzą, a zwłaszcza wysuniętą 
naprzód brodą, przypomina dziwnie Wa­
gnera.

Na prawicy siedzą obaj polsry m inistro­
wie: Z a l e s k i  i G ł ą b i ń s k i .  Gratulanci ich 
zamęczają. Dr Zaleski już uśmiechać się nie 
może, Dr Głąbiński — to  teraz  najuprzej 
miejszy człowiek w Izbie. Ściska rękę na 
prawo i lewo: byłym m inistrom  i niedoszłym 
m inistrom, a najczulej — swym przeciwni 
kom politycznym. Uprzejmość, uprzejmość 
przedewBZystkiem! W tw arzy Dra Głąbiń- 
skiego maluje się, obok zadowolenia, wielka 
poczciwość, zmęczone, łagodne oczy mówią 
o dużej pracy. Dr Zaleski czuje się trochę 
nieswojsko w Izbie. Gruby, krępy, mo w 
tw arzy swej coś ormiańskiego. Pochodzi 
przecież z m atki Ormianki

A inni m inistrow ie? Kanclerz skarbu  Dr 
M e y e r ,  to typowy niemiecki profesor, o Wy­
sokiem czole, obojętnie patrzy przed siebie.

Uczony sta tystyk , jakby liczył w tej chwili 
cyfry i cyfry... może podatkow'6. Nowy mini­
s te r  spraw  wewnętrznych hr. W i c k e n -  
b u r g  — jowialna tw arz starow iedeńska — 
stały goćć teatralny, wielbiciel Beethovena, 
rozgląda się po galeryach. Widać, że więcej 
interesuje się sprawami pięknemi niż we- 
wnętrznemi. Cichutko i nieśmiało zachowuje 
się m inister rolnictw a bar. W i d m a n n, miły 
blondyn o manierach wielkopańakich. Wy­
godnie siedzi w fotelu, jakby chciał się na- 
rozkoszować do syta swem dostojeństwem  
Dr M a r e k ,  technik z zawodu, dziś m inister 
rolnictwa, postać bardzo dobroduszna. Spot­
kać można w krakow skim  handelku W entzla 
dziesiątki takich Marków

Przypadkowo opuściłem w opisie m inistra 
handlu W e i s s k i r c h n e r a .  Zna go cała mo­
narchia, bo jeździ na każdą przemysłową lub 
handlową uroczystość, do Pragi, Czerniowiec, 
Lwowa, T ryestu I t. d. Zaczyna teraz  tyć, co 
mu nie dodaje wcale piękności. A dba o nią 
wielce, bo wąsy i broda zawsze starannie po­
czernione, a łysiejącą głowę zaczesane umie 
jętnie włosy k ry ją  jak  mogą.

Mowa bar. B ienertha ekończona. Oklaski, 
gratulacye, posłowie się rozchodzą, gwar, 
n ik t nie słucha mów dalszych ni protestów. 
Prem iera skończona. Dziennikarze spieszą do 
telefonów, posłowie do restauracyi. Sala się 
opróżnia Za kilka kw adransy czytać będzie 
mowę bar. B ienertha cała Austrya.

Prem iera w greckim gmnchu na Franzens- 
ringu skończona. W gruncie rzeczy nic nie 
było nowego, ale to co było, ma przecież 
swój urok dla parlam entarzystów  i dla dzienni 
karzy, k tórzy tem  ciekawem życiem wewnątrz 
gmachu Hansenowskiego żyją, jego każdy 
objaw skrzętnie chwytają i du powietrza jego 
przywykli,

Dla nich rozgrywa się w  tym  gmachu ich 
własne życie.

Spis ludności polskiej 
w Wiedniu.

Wiedeń, 14 stycznia.
Przebywający obecnie w Wiednia Polacy 

m ają' z okazyi spisu ludnościj najlepszy do­
wód zachłanności Niemców, którzy najroz­
maitszymi podstępami i kruczkam i usiłują 
tysiące Polaków wpisać, jako rodowitych 
Niemców. Jeżeli podstęp im się nie uda, w 
takim  razie groźbą lub obiecanką s tara ją  się 
nakłonić mniej świadomych do wpisania w 
rubryce „mowa potoczna" — niemiecka. 
Setki Polaków po wpisywało w tej rubryce 
jako mowę potoczną: polską; później, gdy 
celem sprawdzenia dat, przybył kom isarz 
kunskrypcyjny, wielu pod jego wpływem i 
po fałszywem przedstawieniu rzeczy zmie­
niło na „niemiecką". Najczęściej, jeżeli w 
wykazie było napisane „polniscli", komisarz 
zapytywał się, jak  wpisujący rozmawia z p ra ­
codawcą, szefem, przy zahupnie i t. p. i czy 
częściej rozm awia po polsku, czy po niemie. 
cku. Zapylany w dobrej wierze odpowiadał, 
że w podanych wypadkach mówi częściej po 
niemiecku, niż po polsku, a na podstawie ta ­
kiego oświadczenia, kom isarz z oburzeniem 
przekreślał słowo „polnisch" i wpisywał 
czerwonym atram entem  „deutsch".

Wobec tego należy się spodziewać, że 
przy oficyalnem ogłoszeniu statystycznem  
okaże się cyfra Polaków, mieszkających w 
Wiedniu, o kilka tysięcy mniejszą, niż je s t  
w rzeczywistości. Z przykrością trzeba z a ­
znaczyć, że znaleźli się i tacy rodacy, k tó ­
rzy bez najmniejszych skrupułów  pudawali 
się za Nibmców.

Nie da się zaprzeczyć, że dużą część wi­
ny z powodu niekorzystnego obrotu tej spra­
wy musi przyjąć na siebie inteligencya, k tó ­
ra  wcale nie troszczy się o sfery średnie, lecz 
pozostawia je własnemu Iosowi| i skazuje 
na wynarodowienie. Przeważna część robotni­
ków i rękodzielników czując zimny chłód, z 
jakim  odnoszą się do nich będący na stano­
wiskach Polacy, wpada w zastawione nie- 
miecko-żydowskie i socyalistyczne sidła i o- 
tum aniona przez nich zapomina o swojem 
pochodzeniu i obowiązkach wobec ojczyzny. 
Dlatego niesłychanie pożądaną jes t rzeczą 
wytężyć pracę w kierunku zorganizowania 
polskiej klasy robotniczej i rękodzielniczej 
przez urządzanie odczytów narodowych, wie­
czorków, pogadanek, oraz rozpowszechnianie 
polskich pism popularnych i książek, by za- 
pobiedz dalszemu wynarodowieniu. Z powo­
du braku takiej organizacyi ponieśliśmy już 
nieraz, a obecnie przy spisie ludności olbrzy­

mie s tra ty  i to powinno by dla nas być bodź­
cem i nauczką na przyszłość.

Do jednego z księży w Wiedniu, k tó ry  w 
rubryce „Umgangssprache" napisał „łaciń­
ska", przybył kom isarz konskrypcyjny, po wy­
jaśnienie, co to ma znaczyć, przyesem oświad­
czył, że w Austryi język ten  nie je s t  uw a­
żany za język ani krajowy ani państwowy. 
Na to ksiądz odpowiedział dobrodusznie, że 
przy p r o c e s y !  nie używa innego języka 
tylko łacińskiego! (Umgang znaczy także 
„procesya" Przyp. Red.)

Z Podgórza,
IV.

A teraz kilka słów z okazyi posiedzeń bu­
dżetowych. Posiedzenia te odoywały się w gru­
dniu z. r., a członkowi*? wybrani do tej komisy! 
zbierali się dość licznie i żywo zajmowali się 
sprawami miasta. Mimoto całokształt bndżetn 
nie wypadł dosjć przejrzyście. — Przyszły oorady 
na pełną Radę, referenci wypowiadali swoje opi­
nie w poszczególnych sprawach, a członkowie 
Rady przedkładane wnioski uchwalali. To zaś 
stało się przeważnie dzięki zabiegom i pracy 
wodza stronnictwa socyaiistycznego, który, jak 
utrzymuje organ tego stronni-twa, głównie zajął 
się stawianiem tych wniosków, pozostawiając 
reizcie członkom Rady, „przychylanie się" do 
postawionego wniosku w podnoszeniu rąk.

Jak to dobrze, że się tak złożyło, inaczej 
byłby cały budżet przez Radę prawie milcząco 
przyjęty. — Nie myślę przechodzić poszczegól­
nych działów i podawać odnośnych kwot, doty­
czących dochodu i rozchodu, zaznaczyć jednak 
mnszę, że zamknięto go niedoborem 180 tysięcy 
koron. — Kwota ta nie przedstawia jednakże 
rzeczywistego niedoboru, bo rozpatrując się bli­
żej w całem budżetowania, mnsimy przyjść do 
przekonania, że niedobór ten zniknąć musi, a 
przynajmniej zniknąć powinien wciągu rokn. — 
Będzie to wdzięcznem zadaniem głównie przed­
siębiorstwa wapiennego i kamieniołomów, które 
jakkolwiek w tym rokn, z powodu poważnych 
wkładów mniejszy, niż w ubiegłym roku zysk 
przyniosły gminie, w roku bieżącym, po wpro­
wadzeniu wielu ulepszeń, przy intensywniejszej 
pracy, dadzą niezaw >dnie przy zdwojonej ilości 
materyału przy goto wauego na sprzedaż, znacz­
niejszy dochód.

Stać się to powinno tem pewniej, że gmina 
nie jest jnż związana żadnym kartelem, jak to 
oświadczył publicznie na Jednem z posiedzeń 
Rady p. burmistrz, chociaż dodać tntaj wypada, 
że wtenczas, kiedy była nim związana, nie wa­
hano się twierdzić, iż taki kartel nie istnieje. 
Nie dziwię się jednak tej wyższej polityce mę­
żów, sterujących nawą nieportowego podobno 
już dziś miasta. Wszak oni działają na jego 
korzyść.

Rozpatrując dalej budżet miasta Podgórza 
przyznać trzeba, iż ułożono go stosownie do ży­
czeń p. bnrmibtrza, który zagajając pierwsze 
posiedzenie komisyi budżetowej dnia 29 listo­
pada z. r. zaznaczył z naciskiem, ii w całym 
toku prrcy powinno się pamiętać o tem, że roz­
chody z rokiem każdym wzratalą i żr one do 
dochodów stosować należy. Przypuszczam, że 
mimowoli przypomniała się niejednemu z obec­
nych w tej chwili powzżaa przestroga najwyż­
szego reprezentanta kraju o oszczędności, z oka­
zyi wielkiej uroczystości wcielenia, dziś już orga­
nizujących się ku własnej obronie gmin pod­
miejskich do Wielkiego Krakowa!

Ułożono więc bndżat lak, że z niego powinni 
być zadowoleni bez mała wszyscy. Podwyższono 
naprzód pensyę p. burmistrzowi w dwójnasób, 
z 4- na 8 tysięcy koron, co może zaraźliwie od­
działywać na inne gminy galicyjskie, pominięto 
zato zastępcę burmistrza, choć bezstronnie przy­
znać irzeba, że ten dnżo łoży pracy i czasn dla 
spraw miejskich ; przyznano urzędnikom Magi­
stratu 15% dodatek, zwiększono wydatki na 
policyę, zaprzęgi miejskie, wjdatki policyjno- 
zdrowotne, wprowadzono pewne ulepszenia te- 
lefoniczue, uchwalono zaknpno nowych mebli w 
sali przyjęć i poczyniono na celo kulturalne i 
dobroczynne takie wydatki, że pod tym wzglę­
dem śmiało twierdzić możemy, że Podgórze może 
służyć innym miastom za wzór godny naślado­
wania. Mimo to niestety, wiele życzeń kilku 
radnych wysłuchała Rada przy poważnym na 
stroju, atoli bez skntkn. Do takich zaliczyć wy­
pada między iunemi zbudowanie domu robotni­
czego, założenm seminaryom żeńskiego ewentual­
nie udzielenie zasiłku dla takich zakładów pry­
watnych w Krakowie, urządzenie boiska lub 
miejsca na zabawy dla korpusów wakacyjnych, 
wybudowanie szatni, załatwienie sprawy wy wozu 
popiołu i śmieci (przypuszczam, że tylko na modłę 
Wielkiego KrakowaI), urządzenie torn sanecz­

kowego, po stosownem przygotowaniu do tego 
jednej z ulic lub obranego innego miejsca, za­
opatrzonego w lampy tnkowe i straż bezpie­
czeństwa, wreszcie przyznanie Klubowi sporto 
wemn z a s i ł k u .  — Ze względn na ten sport 
saneczkowy zapytać wypada, czy nlica Wolska, 
służąca do głównego przewozn kamienia i wapna 
z Krzemionek, uczęszczana przez ludność pod­
miejską i przybywającą z przystanku kołejo 
wego do miasta, opasująca prawie połowę bokn 
Kościoła, powinna być do tego celn użyta?

Dotychczas zaszło dopiero kilka wypadków, 
czekajmy na więcej, to przesież nasz system.

Pisząc o układaniu budżetu jakiejkolwiek 
gminy, zauważymy przy tej czynności zazwyczaj 
dwie kateporye lndzi, jedni skorzy do uchwala­
nia wydatków na inwestycye nieraz mniej ko­
nieczne i nierentowne, drndzy baczni może za 
skrupulatnie o utrzymanie harmonii między do­
chodem a ro"chodem.

Członkowie obu tych kategoryj mają jedna­
kowoż jedno wspólne, pracują dla wytkniętego 
sobie celu.

Przeglądając wreszcie zestawienie budżetowe 
nie podobna pominąć milczeniem jednej ważniej­
szej pozycyi, umieszczone] w wydatkach, w kwo­
cie 2000 koron, przyznanych zastępcy rewidenta, 
zaliczonemu, jak  drukowany „budżet dochodów 
i rozchodów m. Podgórza" wykazuje do katego- 
ryi urzędników Magistratu (Rubryka II., lit. c), 
a sprawującemu od lat 3 r ó w n o c z e ś n i e ,  
obywatelskie czynności radnego. Lecz historya 
to dłoga i dość ciekawa, dla tego odkładamy 
ją  do następnego artykułu.

W Podgórzu dnia 16 stycznia 1911.
J. Przybylski.

Sfrndat z  mięsem argentyfclEicm.
Donosiliśmy wczoraj, j a t  sią 'odbywała 

rano sprzedaż mięsa argentyńskiego. Po po­
łudniu było jeszcze gorzej. Ludzie znowu go­
dzinami wyczekiwali pod jatkam i, wymyślali 
na m agistrat, wreszcie odchodzili — nie o- 
trzym awszy m ięsa zupełnie.

Że m agistra t i Związek ekonomiczny po 
prostu żartu ją  sobie z publiczności, je s t dzi­
siaj już rzeczą zupełnie jasną. Opowiadano 
nam, że wczoraj na ul. Jabłonow skich sprze­
daż odbywa sią w  ten sposób, iż uboga lud­
ność kupująca po klg. stała przed ja tk ą  na­
daremnie czekając na mięso, zaś różnych 
wielkich odbiorców puszczano bocznemi 
drzwiami i im mięso wydawano. Dopiero 
kiedy zaczęto się burzyć i wymyślać, osta te­
cznie zdecydowano się mięso sprzedawać 
tym, co przed ja tk ą  siali.

Nie na tem  jednak  polega największy 
skandal całej tej sprawy.

Oto nadeszłe dzisiaj dzienniki lwowskie 
donoszą, że komisya aprowizacyjna m. Lw ow a  
ustanowiła następujące ceny m ięsa: 1 kg. mięsa 
przedniego 1 K 20 hal., 1 kg. mięsa tylnego 1 K 
48 hal. Tem  samem mięso we Lw ow ie  będzie 
na 1 kg. przedniej ezęści tańsze o 12 h. na kg., 
zaś na tylnej części o 4 h. na kg., niż w  Kra­
kowie!

Prosić więc trzeba komisyi, k tó ra  u  nas 
kalkulow ała ceny mięsa, aby wytłómaczyła 
zagadkę, że mięso po przebyciu jeszcze 869 
kim drogi koleją do Lwowa jes t tam znacz­
nie tańsze, aniżeli u n as?

stw ierdzam y, że k rakow ska kom isya wy­
znaczyła ceny takie sante, jak ie  przeciętnie 
pobierają rzeźnicy sprzedający mięso k ra jo ­
we. — I podczas gdy we Lwowie jeszcze w 
przeddzień rozpoczęcia sprzedaży m ięsa ar­
gentyńskiego samo oznaczenie ceny jego 
przez kom isyę wywołało natychmiastową zniż­
kę cen mięsa krajowego u nas po pi ostu rze­
źnicy śmieją się tylko z argentyńskiego 
mięsa...

Ze Związku ekonomicznego otrzym ujem y 
następujący kom unikat:

Od środ j począwszy odbywać się będzie 
sprzedaż mięsa argentyńskiego także w ja t ­
ce Związku ekonomicznego urzędników przy 
placu Wielopole w godzinach od 7—11 przed 
południem i od 2—4 popołudniu. Zarazem 
przypomina się, że ceny mięsa są następują­
co: 1 klg polędwicy 2 K, 1 klg. mięsa tyl­
nego 1 K 52 h , 1 klg. mięsa przedniego 1 K 
32 hal.

Otrzymujemy następujący list z miasta, 
k tó ry  w zupełności potwierdza to, cośmy o 
sprzedaźj mięsa pisali.

„Nie mogę się powstrzymać, by nie napi­
sać kilku słów o mięsie z Argentyny. Otóż 
wczoraj miano sprzedawać osobom pryw at­

nym, ale tymczasem sprzedawano i restau ­
ratorom  i innym handlarzom. Karygodne 
jest, że sprzedawał żyd rzeźnik i forytował 
kogo chciał. I tak  jednej pani dał 19 kilo 
czystego m ięsa bez kości, a nam sprzedać 
raczył dla 3 domów 6 kilo z masą ksśoi i 
brakowało w dodatku na wadze 10 deka 
przeszło!! Kości było około 2 kila. Jakaż 
wobec tego korzyść |z taniości? ŻadnaI — 
Cała sprzedaż wygląda na komedyę, bo k o ­
rzystają nie ludzie ubożsi, ale bogaci i han­
dlarze.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotów kę lub na opłaty naw et dwudziesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych

i
to s ś e f is jp / :

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 31; 
zachód przypada o godz. 4 mi t o .  10; długość dnia 
godzin 8 miuat 39.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w czwartek 
Kanuta, pojutrze w piątka Fabiana.

Kraków, dnia 18 stycznia.
Języki „krajowe". Stara ustawa austryacka 

twierdzi, że językami krajowymi w Galioyi są 
Języki: polski, ruski i niemiecki. I żaden inny. 
Ustawa jest oczywiście starą i pozostała już 
dawno w tyle poza życiem, ciągle idącem na­
przód Faktem przecież jest, że istnieją już n 
nas języki krajowe nowe, piękne i dźwięczne,
0 których ustawa nic nie wie. Nie mówimy tn 
już oczywiście o mowie, którą postngnje się Ind 
Izraela i która panuje niepodzielnie w Eocnni, 
Chrzanowie, Dębicy i innych „polskich" mia­
steczkach. . Nie wspominamy także o „Espe­
ranto", htóry jest językiem międzynarodowym a 
nie naszym krajowym.

Ale mało kto wie, że istnieje op. „język 
lwowski"... Wieln obywateli lwowskich, wpisało 
przy spisie ludności język „lwowski" i obstają 
przy tem zeznaniu mimo wszystkich uwag ko­
misarzy spisowych. Komisarz zwraca np. uwagę 
obywatelowi, że języka lwowskiego w ogóle 
nie ma...|

— Ta panie, ta  co pan s t r u g a s z  wa- 
ryata, cy co? Ta dej si pan wypchać, jak pan 
mówisz, co nima we Lwowi takiego języka — 
odpowiedział komisarzowi z oburzeniem obywa­
tel łyczakowski.

Tak, istnieje język, którym „Lwów Jest mię­
dzy narodami słynny", który ma swych zamar- 
stynowskich aojdów i lirników, który pod ra­
tuszem żywię i za „drągiem", w tramwaju i na 
wzgórzach kleparowskich...

Istnieje jeszcze język „Krajowy* zwierzy­
niecki, krowoderski, który' długo rozbrzmiewał 
ze sceny ludowej na „Królowej przedmieścia", 
aż unieśmiertelnił go p. Tnrski w „Krowoder­
skich zuchach".

Ib tnieje jęa jK  podhalański, knany cał«J Polsce 
Jego Homerem jest F ai.mierz Tetmajer. Język 
to bardzo melodyjny i jędrny.

Usta.wa nic o tych nowych krajowych Języ­
kach nie wie, a one żyją w ustach Indu i w 
piśmiennictwie,

0 prąd i światło elektryczne dla Wielkiego 
Krakowa Wczoraj odbyto zię posiedzenie ko­
mitetu gazowo - elektrycznego pod przewodni­
ctwem prezydenta Dra Lea, na którem oma­
wiano wyłącznie sprawą rozszerzenia elektrowni 
miejskiej, względnie wybudowania nowej. Dyr. 
Gaj czak przedstawił stan obecny elektrowni
1 rozwinął program nowych inwestycyi na pod­
stawie dotychczasowych nadspoaziewanie ko­
rzystnych wyników. WT konsekwencyi doszedł 
referent do wnioskn, że należy wybudować no­
wą elektrownię we wielkich rozmiarach, aby 
zabezpieczyć dostawę prądn dla W. Krakowa. 
Dalej zwrócił referent uwagę komitetu na ofer­
ty kilkn grnp finansowych starających się o 
koncesyę budowy elektrowni okręgowej (Ueber- 
Isndszentrale) i przytoczy! warunki, które amo- 
łliwiłyby gminie przyłączenie się do tego wiel­
kiego i doniosłego pod każdym względem pro­
jektu. Po 3 godzinnej dyskusyi uchwalono zale­
cić zarządowi elektrowni, aby przystąpił do per- 
traktacyi z grapami finan^owemi eo do warun­
ków udziału gminy w założeniu wielkiej cen­
tralnej elektrowi oraz poboru prądu na użytek 
gminy i jej mieszkańców.

J a n  Ś n ia d e c k i.
* 1756 —  t  1830.

W dalszym ciągu odczytów, podjętych 
rzez Tow. Filozoficzne Krakowie o głó­
wnych postaciach polskiej filozofii narodo­
wej w okresie porozbiorowym do czasów 
ozytyw izm u, odbył się ubiegłego piątku 
r sali Kopernika „Colegii Novi“ wykład Dra 
jnacego H a l p e r n a  z W arszawy pod tytu- 
m : „ J a n  Ś n i a d e c k i " .

W umysłowości polskiej odegrali obaj 
racia Jan i Jędrzej Sniadeccy rolę bardzo 
wybitną i na wskróś narodową, a to pomimo 
adzwyczajnych trudności politycznych i wo­
łanych, k tó re  wtedy uciskały naszą oj czy­
ją. Nie był to czas sposobny do uprawiania 
auk ścisłych, kiedy to Polska wahała się 
liądzy nadzieją I rozpaczą o swój byt. Atoli 
racia Sniadeccy, świadomi swego posłannic- 
wa. czem najwięcej zdolni są przysłużyć sin 
woj emu społeczeństwu, gorliwie uprawiali 
aukę. Obecnie zajmiemy naszą uwagę Ja- 
em Śniadeckim i jego działalnością.

Na tio ostatnich lut dziesiątek niepodie- 
lej Polski, tak  pięknie rozwijającej się pod 
zgiędem oświaty i kultury, a potem pośród 
ęik lch  przejść po rozbiorach, dalej za cza 
Sw napoleońskich, księstw a warszawskiego 
aż po rok  trzydziesty, wysuwa się na czoło

naszego oświecenia Jan  Śniadecki, jako filo­
zof, m atem atyk, astronom  i polityk.

Urodził się Jan  Śniadecki w Żninie pud 
Gnieznem w r. 1756, kształcił się w  Pozna­
niu w akademii Lubrańskirh, wreszcie w a- 
kademii krakow skiej, gdzie rychło promo­
wał się na doktora filozofii. Bezpośrednio 
potem został docentem algebry już w 19-ym 
roku życia. Niedługo jednak  wykłada z k a ­
tedry. Dąży raczej do pogłębienia swojej 
wiedzy i wyjeżdża zagranicą. W Polsce były 
wówczas wysokie wy magania naukowe. Dzia­
łały bowiem potążne prądy oświatowe, wyni­
kające z reform y szkolnej Konarskiego i 
przesławnej Komisyi edukacyjnej.

Śniadecki udał się na studya astronom i­
czne i m atematyczne najprzód do Getyngi, 
a później do Paryża. Tam przebywał w śro ­
dowisku oświecenia, pośród filozofów-ency- 
klopedyBtów i nawiązał stosunki z najgło­
śniejszymi uczonymi francuskim i z owej e- 
poki. Zyskawszy sobie wcześnie poważne 
imię naukowe, powraca do Krakowa, gdzie 
obejm uje*katedrę p rofesora!ą  na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim , mając zaledwie la t 25. 
Przez swojego p ro tek to ra  Michała ks. Po­
niatowskiego, prymasa, przedstawiony został 
królowi Stanisławowi Augustowi. Dochodzi 
też do znacznego wpływu politycznego, będąc 
prawą ręką  Kołłątaja.

Gorąco przywiązany do kraju, bierze j e ­
dnak czynny udział w ruchu umysłowym 
całej Europy. Pomiędzy innemi odbywa po

dróż do Anglii, do obserwatoryum  as tro n o ­
micznego w Greenwich pod kierunkiem  Her- 
szla. Odkrywa Śniadecki kom etę Ceres i 
chlubnie zaznacza się pismami astronom i- 
cznemi. Herszel wprowadza go na dwór 
króla Jerzego III., gdzie częstym bywa goś­
ciem, naukowe zaś prace jego bywają od­
czytywane na posiedzeniach Akademii fran ­
cuskiej. Otrzymuje zaszczytne propozycye, 
aby objął stanow isko dyrektora obserw ato- 
ryum  w Madrycie, albo też w Bolonii. On 
jednak  odrzuca te  wezwania i powraca do 
Krakowa, z k tórym  ś( iśle złączony je s t przez 
lat dwadzieścia. W ystępuje jako  świetny pro­
fesor i jako  patryota, k tó ry  wykłada sam 
jeden po polsku wbrew wszystkim  innym, 
wykładającym wtedy po łacinie. A wykłada 
i pisze językiem  prześlicznym i tak  szczerze 
rodzimym, że dotychczas dzieła jego są wzo­
rami prozy polskiej. W tym okresie jego 
życia zanotować można pier wszą próbę 
wzlotu balonem Montgolfiera k tó rą  Śniadecki 
odbył w Krakowie w r. 1784.

Po klęskach narodowych, niszczących K ra­
ków, przeniósł się Śaiadeeki do W ilna na 
rek to ra t a k a d e m ii  Batorego. Niełatwo przyszło 
mu opuszczać ukochany Kraków. Książę 
Adam Czartoryski musiał go o to na klęczkach 
prosić. Lecz raz zająwszy naczelne k iero­
wnictwo nauk na Litwie, spraw ował je 
z ogrom ną energią i skutecznością. Nieraz 
sam Aleksander I. zasięgał |ego rady nauko­
wej, pomimo iż  zasady narodowe Śniadeckie­

go niezbyt się mogły podobać carowi. Silni 
ręką przeprowadzał ulepszenia szkolnictwa, 
powierzał posady tylko głęboko uczonym ro­
dakom, rozpisywał konkursy podnoszące 
pewne zaniedoanie naukowe, a zawsze dbał 
o czystość mowy ojczystej. Specyalnością Śnia­
deckiego były um iejętności ścisłe, zwalczał 
zaś m etafizykę Kanta i scholastykę jezuicką. 
Opierał się 11 tylko na doświadczeniu tak , 
jak dzisiejsza filozofia, a potrafił nieraz wznieść 
się do własnej m etafizyki, do syntezy, wyni­
kającej z nauk ścisłych, a ożywionej uczu­
ciem patryotycznem , jakby przedśw it wielkiej 
poezyi romantycznej, k tórej w teoryi był 
przeciwnikiem.

W śród takich zajęć zachwiewa, zdawało 
się, jego stanow iskiem  wkroczenie Napoleona. 
Atoli cesarz Francuzów przypomina sobie 
znanego w Paryżu polskiego uczonego, z k tó ­
rego politycznymi dziełami sam się zaznajo 
mił, i zatw ierdza go na zajmowanej dotych­
czas placówce. Po upadku Napoleona nad Be­
rezyną znowu zagrażać się zdaje Śniadeckie­
mu niebezpieczeństwo, jako  zwolennikowi 
Francyi, lecz ocala go niezwykła powaga jego 
nauki.

Śniadecki pozostaje nadal w Wilnie i usta­
wicznie rozwija swoją wszechstronną dzia­
łalność. W śród niej pięknie się okazują za­
lety pedagogiczne Śniadeckiego i teorya pe­
dagogii, wyłożona nadobnie w szeregu mów 
rektorskich. Przytem  zajm uje się Śniadecki 
lingw istyką i kw estyam i historyczno- litera-

ckiemi, a dalej filozofią, której najcelniejszą 
księgą je s t wydana w r. 1821 „Filozofia 
ludzkiego umysłu". Żywa religijność przebija 
się w pracach Śniadeckiego, katolicyzm jes t 
wedle niego pierw iastkiem  postępu społe­
cznego i moralnego. Z resztą w  poglądach so- 
cyologicznych pozostaje pod wpływem flzyo- 
kratów , a w filozofii kieruje sią u ty litary- 
zmern. Metafizyka jego przejęta jes t duchem 
szczerej poboźnośei, teologią chrześcijańską, 
choć nie odbiega od podstaw pozytywnych. 
Wobec ówczesnego braku w stanie przyrodo­
znawstwa i psychologii, podziwiać należy 
twórczość Śniadeckiego, oryentującego się 
bystro I oryginalnie. W szak u Śniadeckiego 
wyraźnie znać już idee, którebyśm y zaliczyli 
do zasadniczych motywów w nowoczesnym 
em piryo-krytycyzm ie i pragmatyzmie.

Umarł Śniadecki na wsi pod Wilnem 
w r. i830, a w 74 swojego żywota. Mąż 
umyBłu niezmierr ;e szerokiego i serca gorą­
cego: odnowiciel najwspanialbzych tradycyi 
Wszechnicy Jagiellońskiej z wieku XV., przy­
jaciel K oścuszki i Adama Czartoryskiego 
chluba polskości na widowni europejskiej. 
Pud koniec życia coraz bardziej zapominany 
przez swoich, po śmierci p”awie wcale nie 
wspominany z należni, mu wdzięcznością, ani 
wyzyskany przez późniejszych uczonych w 
swoich znakomitych pomysłach, Dobrze zaś 
byłoby zwrócić się jeszcze dc niego, jak  do 
źródła.

Dr Kazimierz LubecM
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XI Zjazd leKarzy i przyrodników polskich w  
Krakowie. Komitet gospodarczy XI Zjazda po­
daje do wiadomości, ii  Sekoya okulistyczna te 
goi Zjazda będzie zarazem stanowić Pierwszy 
Zjazd Tow. oKniistów polskich, który się miał 
odbyć w r. 1910. Ustanowione dla tego Zjazda 
biaro pozostaje niezmienione i fankcyonaje za 
razem ja to  Komitet sekcyjny XI Zjazda leka 
rzy i przyrodników polskich.

Referaty i komunikaty, o ile były dla Zj i 
zda okalistyoznego zgłoszone, a tymczasem w 
draka jeszcze się nie pojawiły, wejdą w pro­
gram Zjazda obok innych, które powinny być 
zgłoszone do 1 maja 1911.

Komitet I Zjazda Tow. okulistów polskich 
stanowią: prof. Dr B. Wicherkiewicz przewo­
dniczą^, prof. Dr K. Majewski 3ekretarz, Dr 
W, Witaliński skarbnik, Dr E. Rosenhaaoh kie­
rownik biura, Dr T. Kleczkowski kierownik wy­
staw, Dr Szafnicki kierownik gospodarczy.

Proboszcz m aryawicki w  Krakowie. Wczo­
raj wieczorem przyjechał z Królestwa Polskie­
go do Galioyi Jeden z duchownych maryawi 
okich, nazwiskiem ojcieoh Żebrowski Cel 
przyjazdu wzbudza pewne podejrzenia ; podróżą 
jeiro interesują się te ł  gorliwie galicyjskie wło. 
dze bezpieczeństwa. Skoro przybył do Krako 
wa, zawezw&DO duchownego do ekspozytury po- 
lieyi na dworcu kolejowym i zażądano wylęgi 
rymowania się. Udaje się on do wschodniej Ga­
licy!, na r-Eir- do Lwowa

Z Instytutu muzycznego. Drugi (w bieżącym 
roku s/knl.-iyin) wieczór komeralny odbędzie stę 
w niedzielę dnia 22 b. m. o godz. 7 wieczór 
w sali Instytutu. Program produkcyj wypełnią 
wyłącznie tria, odegrane przez p. Abłamowicz 
Majerową, Dra Ebera, dyr. J. N. Hoeka 1 Dra 
Rolanowskiego. Bilety i zaproszenia w kanr. 
Instytutu (ni. św. Anny 1. 2).

Najbliższe koncerty. Kasa starego teatra 
rozpoczęła już sprzedaż biletów na najbliższe 
dwie produkcye, które urządza Dyrekcya kon- 

, certów, t. j. na występ sławnej primadonny 
wiedeńskiej Lucille Marcel wraz z dyrektorem 
opery naawornej Feliksem Weingartnerem (1 In 
tego) oraz na wieczór pieśni i piosenek szwedz­
kiego śpiewaka - lutnisty Syena Soholandra (12 
lutego).

Z teatru ludowego. (Komunikat dyrekcyi). 
Dziś 25 przedstawienie „Krowoderskich zu­
chów". Żadna sztuka grywana dotychczas w 
te*trze ludowym nie miała takiego powodzenia, 
jak ten wodewil St. Turskiego.

„Zachów" grać będzie teatr lądowy jeszcze 
we czwartek i w piątek, a następnie w nie­
dzielę popołudnia dla prowincyi j podmiejskich 
mieszkańców.

W niedzielę wystawioną będzie doskonała 
sztuka p. t. „Kominiarze", którą napisał ce­
niony autor i artysta miejskiego teatru p. Fr. 
Domnik (Dorowski).

Opłatek IX Koła T . S. L. imienia królowej 
Jadwigi odbył się w ubiegłą niedzielę w lokalu 
Koła mieszczańskiego przy udziale prz sszło sta 
osób. Oprócz członków IX Koła i ich rodzin 
przybyło grono zaproszonych gości, jakoto pp. 
Dr B&ndrowski, Beuedyktowioz, Bnjas, X. kr ■ 
nonik Głowacki, Kosobnoki, Di Lnbeokl, X. kan. 
Masny, Dr Natanson, Rozm irynowioz, Siedle­
cka, nadinsp. Stroka, poseł Zieleniewski, Dr Zu­
brzycki i wielu innych. Gdy zebrani zasiedli 
przy pięknie ubranych stołach, przemówił X. 
Masny, wyrażając IX Kołn życzenia przy opła­
tka. Nąst ipiła poetycka mowa prezydentki Ko 
ta Tadwfgi Strokowej (z Łobzowa), gospodarzą­
cej na niedzielnem zebrania. Wygłoszono sze­
reg innych przemówień, przejętych dachem na­
rodowym i dążnością do jedności. Imieniem Za­
rządu T. S. J mówił Dr Natanson, podnosząc 
dwudziestoletnią działalność T. S. L., zasłużoną 
dla knliory polskiej. P. Pindelska toastowała 
na cześć duchowieństwa. Dr Łabęcki imieniem 
Czytelni katolickiej, Tow. Oświaty Lądowej, 
Straży Polskiej i redakcyi „Glosa Narodu" wy­
rażał się z uznaniem o katolickiej i na< udowej 
pracy IX Kota, o pairyotycznem działaniu T. 
S. L. na kresach zachodnich i wschodnich, wre­
szcie o osooie i utworach p. Strokowej. Na za­
proszenie zaś przewodniczącej opowiedział Dr 
Łabęcki swoje wrażenia z pielgrzymki do Be­
tlejem, okazując przytem tamtejsze widoKi i 
pamiątki. P. Benedyktowicz z niezwykłym po­
lotem i nawiązaniem do r. 1863 przemawiał, a 
potem odśpiewał kolędy patryotyczne. P. Bnjas 
zs brał głos imieniem „Gwiazdy". X. Głowacki 
mówił podniuśle w ducha wmólnej miłości. P. 
Siedlecka rozwinęła też myśl staropolskiego 
„Kochajmy się". Dr Zubrzycki gorącemi słowy 
nastrajał ducha narodowego. Śpiew kolęd oży­
wiał całe zebranie. Szczególną zaś ozdobą ze­
brania był wspaniały list od X. biskupa Ban- 
dnrskiego, na który wedle wniosku Dra Lube- 
okiego odpowiedziano stosownym telegramem. 
Obchód wywarł na wszystkich bardzo miłe wra­
żanie.

Opłatek. Doroczna uroczystość wspólnego 
Opłatka w Kole robotniczem stronnictwa kato- 
Uoko-nar. we Lwowie odbyła s ę  w ubiegłą niedzielę 
w sali „Skaty". O godz. 6 wieczór naznaczonej 
na początek obchoun, sala jnż przepełniona była 
gośćmi, tak, że później przybyli zmnszeni byli 
poprostn polować na wolne miejsca przy stołach 
biesiadnych. Mimo to wszystkich ugoszczono do­
statnio, bo dzięki ofiarności członków „Koła", 
a mianowicie Pań, stoły oyły tak snto zasta­
wione, jakby to był Opłatek rie  towarzystwa 
robotniczego, ale jakiegoś towarzystwa' bardzo 
zasobnego w fundus.a m teryalne.

Uroczystość zagaił O. Dr G ó r n i a i e w i c z ,  
Dominikanin, następnie licznie przybyłych gości 
i delegacye witał w imienia Koła przewodniczący 
tegoż p. J a k ó b c z y ń s k i .  Do podniesienia 
uroczystego nastroju przyczyniła się też niemało 
scena  „Jasełek", składnie odegranych przez Kół­
ko amator>kie „Koła". Szereg dalszych prze­
mówień OKolicznośc.owych i toastów rozpoczął 
prezes stronnictwa, p. radca dworu Dr R y d y ­
g i e r ,  zakończj I je zaś p. radca K ra  h i toastem 
„kochajmy a ;ę ifi Pi zerrć wienia przeplatały de­
klamacje i produkcye chóru męskiego Tow. 
„Ssały" tudzież monologi humorystyczne. Wśród 
milej pogawę.iki i serdecznego nastroju ani się 
spostrzeżono, że godzina 11 w nocy jnż dawno 
wybiła.

Q w yb o ry w  Prądniku Czerwonym. Otrzy­
mujemy następujące pism©:
J . Po myśli § 19 uai. pras. upraszam imieniem 
klienta mego p. Józefa Rosenzweiga o umie­
szczenie następcjącego sprostowania artyknto,

odnoszącego się do mego klienta a umieszczo­
nego w Nrze 11 „Gtosn Narodu" z dnia 14 
stycznia 1911 pod. tytułem „Z Prądnika Czer 
wonego":

Nie jest prawdą, by w parę minnt po go­
dzinie 2 po południa, po ogłoszenia zamknięcia 
głosowania nadleciał p. Resenzweig i by usiło­
wał celem oddania głosu wepchnąć jednego ze 
spóźnionych wyborców do zamkniętej już sali, 
gdzie odbywało się skrutyniom, natomiast pra­
wdą jest, że na 10 minnt przed godziną 2 p 
Rosenzweig żądał dopuszczenia do głosowania 
wyborcy, który zdaniem jego woale się nie spó 
źnił.

Nie jest prawdą, by p. Rosenzweig wyrażał 
swe niezadowolenie waleniem pięściami i kopa­
niem w drzwi, natomiast prawdą jest, że p. 
Rosenzweig wyraził swe niezadowolenie^ przez 
przyłączenie się do protestu przeciw wyborom 
wniesionego.

Za Józefa Rusenzweiga adwokat Hr Heski.
Pomieszczając powyżrze sprostowanie, pod­

trzymujemy w zupełności nasze twierdzenie, że 
p. Rosenzweig, jak to wszyscy obecni w sali 
wyborczej stwierdzili, w 7 minnt po godzinie 2 
i po zamkiiięcia głosowania przez przewodni­
czącego kemisyi, rozpoczął szturm do sali, żą 
dając dopuszczenia do głosuwania spóźnionego 
jakiegoś wyborcy. Sądząc ze wzburzenia p. Ro- 
senzweiga, urażamy za zupełnie prawdopodo­
bne, że to właśa.e on wyrażał swo niezadowo 
lenie waleniem pięściami i kopaniem w drzwi 
ot! sali v-.ynorczęj, nie pizesądzając oczywiście 
możliwości, że i inni zgromadzeni za drzwiami 
„towarzysze" udział w takiem wyrażaniu nie­
zadowolenia brać mogli.

Smiesznem jest oświadczenie p. Rosenzwei- 
ga, że przyłączył się (91) do protestu przeciw 
wyborom. Odkąd-że to agitrtorowie sprowadza­
ni Bóg wie skąd na miejsce wyborów mają 
prawo przyłączania się do protestn.

Stwierdzamy więc, że „sprostowanie" p, Ro- 
senzwe:ga jest przekręcaniem faktów, celem 
wprowadzenia w błąd opinii pablioznej.

Jadalnia Związku ekonomicznego urzędni­
ków, profesorów i nauczycieli rozpoczęła wyda­
wanie obiadów dla członków i wprowadzonych 
przez nich gości po normalnej cenie 1 K 10 h. 
za obiad.

Ze Stow. 8kła<!u p rzyborów  krawieckich.
Zaiożone niedawno „Stowarzyszenia sLiadu pr>y- 
burów krawieckich" udbyło dnfa 15 bm. w bali 
„Mnzeam Łeohn." zebranie, na którem przy li­
cznym ndziale majstrów kr.,1 w. referował dyr. 
Mazanin p. Till. Referent wykazał dobitnie po­
trzebę takiego Stowarzyszenia dla naszych maj­
strów, przyrzekając starania o poparcie u władz 
krajowych i państwowych. Wielu obecnych za­
pisało się do Stowarzyszenia i złożyło odziały. 
Udział wynosi 30 kor.; członkami mogą być i 
niekrawcy; skai bnikiem jest p. Głowski (Bynek 
1. 9), u którego możni zapisywać się na człon­
ków i składać odziały. Jost nadzieja, że ogół 
naszych pp. majstrów w swym własnym inte­
resie przystąpi do Stowarzyszenia, które w naj­
bliższym czasie otworzy swój sklep z przybo- 
rami kr iwieokiemi.

Jak W Petersburgu urządziło sobie kilka 
małoletnich uliczników ognisko na plantach na­
przeciw gmachu starostw a. Zima, jakkolwiek w 
bieżącym rokn dość znośna, widocznie bezdom­
nym malcom dokucza. Polloya jednak nie po­
zwoliła się urwisom grzać przy ogniska i 
stwierdziwszy spali nie jednego z młodyon drze­
wek plantacyjnych, aresztowała dwóch z nich, 
15-ietniego Henryka Seweryna i 13-letniego 
Piotra Mich .lik i — dwaj inni, bracia Józef i 
Stefan Kowyniowie zbiegli,

Kranika karnawałowa. P i k n i k  „ P o l o n 1, i' , który 
odbędzie się dnia 28 itycznia b. m. w salach Tow. 
lekarskiego przy ul. Kadziwiłowskiej 4, a nad którym  
objął protektorat, ja k  już donusiliśmy, J  E. Stan. hr. 
Tarnowski, zapowiada się pod każdym względem in­
teresująco i efektownie. Tańce prowadzić będzie p. I. 
W itkay. Artystycznie wykonane karnety będą stano­
wiły miłą niespodziankę dla °ań . Po zaproszenia wy­
dawane tylko w ograniczonej liczbie i bilety (familijny 
(4 osoby) — 12 kor., zwyczajny 4 kor., akademicki 2 
kor.) należy się zgłaszać da komitetu k a rtą  korespon­
dencyjną. Adreo: „Polonia" pl. Maryacfei 1. 7 I p.

Wt „ K l u b i e  p r a w n i k ó w  i K o l e  a r  t.- l i t ."  
odbędzie się w sobutę dnia ‘21 stycznia b. m. Zabawa 
z t&ncami. Początek o godz. 9 wieczór.

Wypadsk p n y  praoy. Zwrotniczy kolejowy Włady 
sław Kotary przesuwając wczoraj wieczorem zwrotni­
cę na dworcu kolejowym ciężkc skaleczył sobie rękę 
Pogotowie opatrzywszy mu ranę, pozostawiło go w 
opiece domowej,

Ha szkodę chlebodawcy dopuścił się większej k ra­
dzieży Wawrzyniuo P iątek 21-służący u Poperlego 
właściciela restauracyi na ul. Wiślnej. P iątka areszto­
wano.

Araszławaaia kieszonkowców. Wczoraj aresztowano 
w wagonie kolejowym na tut. dworcu dwóch znanych 
złodziei kieszonkowych 20-letn. Boi. Stawarza i 21-letn 
Chaima W agschalls, którzy celem umożliwienia sebie 
swych kieszonkowych operacyi wywołali w wagonie 
zamieszanie. Poznano ich jednak i przytrzymano.

Hajeohał na dorożkę Franciszka ’ „usiewicza wie­
śniak z Woli Zabierzowskiej E asper Widła. Skutkiem 
zderzenia koń dorożkarza przewrócił się, a oś prze- 
ieżiżającego wozu W>dły skaleczyła go w szyję.

Znowu bójka noona. Wczoraj około godz. 1 w no­
cy napadło kilku młodych JraDÓw na spokojnie prze- 
oh >dzącego ulicą Karmelicką kraw ca Franciszka Grab- 
tkipgo i dotkliwie pobili go, zadając mu nożem ra rę  
na głowie.

Za kradzloi węgla na dworcu kolejowym areszto­
wano Jana Srużykiewioza i Marcina Wiatra. Z postę­
pem z my kradzieże węgla coraz częściej się powta­
rzają — szczególnie na kolei.

Okradł Wilka wieśniaka, który z wozem swoim, 
ub którym miał wiktuały zatrzymał się na placu Woł- 
nicy 14-letni Jan  Wiśuiewski z towarzyszami. W i­
śniewskiego aresztowano — towarzysze zbiegli.

17 ego stycznia termometr 
doMMl o<i — 1*4 ■ -> i - 1 3  C. . trarcrtietr opadał 
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wi-itr: zachodni.

zupełnie stracił majątek. Przytmek znalazł u 
syrojej dawnej „łażącej, Anny Muller, którą był 
wykształcił i która potem okazała ma czynną 
wdzięczność.

Domownikom był* wiadomo, że Dedeyan ma 
zapalczywego wroga w osobie Eremiana, z któ­
ry uu oddawna popadał w ostre spory Eremian 
obwiniał go o wyzysk i malwersacye i podobno 
nosił się z zamiarem krwawej zemsty. Obecnie 
przyjechał z Berlina, gdzie miał zajęcie umyśl­
nie w tym cela, aby spełnić mordercze plany. 
Dostał się on w niewyjaśniony sposób do stan 
cyjki Dedeyana i tam wykonał zbrodnię. Okry­
ty ranami Dedeyan oprócz nazwiska mordercy 
żadnych nie zdołał zeznać szczegółów.

Morderca nie krył się bynajmniej i sam 
zgłosił się na policyę, gdzie też został areszto­
wany. Jest jednak w tak wysokim stopnia roz 
drażniony i podniecony, że tylko bezładne wia 
domości można było od niego wydobyć.

WiadomoścF kościelne X. .Tan P a  l ic  a, wi- 
karyusz w Zatorze, otrzymał prezentę na opró­
żnione probostwo w Giebułtowie.

Zmarli. Róża z Ziętkiewiczów T o t b o w a, 
żona reprezentanta krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń sekcji we Lwowie, w 
szerokich kołach wysoce ceniona znawczyni 
śpiewu umarła wczoraj po dłuższej chorobie.— 
Zmarła przez czas dłuższy mieszkała w Krako 
wie, gdzie cieszyła się powszechnym szacun­
kiem.

Składkb Zam iast wieńca na trum nę ś. p. Maryi 
Ponińskiej rodzina Rogulskich składa 20 kor. na za- 
tła d  p. Żurowskiej.

§ a p « rts ,a r  t e s t u  a sś ijs& itip  w K r a ta * ! *
Środa. „Paweł I.“
Czwartek. Noblesse Oblige".
Piątek. „Wesele".
„Sobota". „Wolny związek" komedya w 3 aktach 

Ludwika Fuldy.
Niedziela popoł. „Betleem Polskie". Jasełka w 3 ak t 

napisał Lucyan Rydel.

Repertuar Łeatru śstóawsge w KcaŁc*u.l*
Środa- „Krowoderskie -uchy".
Czwartek. „Krowoderskie zuchy".
Piątek. „Porwanie Sabinek

M orderstwo w  Wiedniu. Dnia 16 bm. popo­
łudniu popełniouo okrutne morderstwo, którego 
ofiarą padł Jakób Dedeyan, Pers z pochodze­
nia, sądowy tłumacz dla języka tureckiego, ar­
meńskiego, angielskiego, francuskiego i wło­
skiego. Napastnikiem byt dawny jego pomocnik 
binrowy, Igra Eremian, któpy mn zadał sztyle­
tem kilkadziesiąt ran po głowie i rękach ze 
skutkiem śmiertelnym. Motywy czynu przedsta­
wiają się jeszcze tajemniczo.

Dedeyan w ostatnich latach swego życia byt 
pogrążony w nędzy, chociaż dawniej był bardzo 
zamożny i posiadał 22 domy. Na speknlicyaoh

Izba handlowo -  przemysłowa.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Izby han­

dlowej, na którego porządku dziennym po­
mieszczono szereg pnnktów  bardzo ważnych, 
między innymi wybór prezydyum, oraz spra­
wa drożyzny.

Szkoda, że niema zwyczaju na posiedze 
niach Izby handlowej przeprowadzać dysku- 
syi. Referaty krótkie, czasem dosyć pobie­
żne, przychodzą na posiedzenie, na którem  
je referenci odczytują, podtją  wnioski i za­
raz potem  zapada uchwała. Dyskusye w ła­
ściwe odbywają się na sekcyach, a te są 
niedostępne dia „profanów". A szkoda...

W czorajsze posiedzenie, mimo, Iż na po­
rządku dziennym był wybór prezydymn — 
było dosyć nieliczne.

Sprawozdanie prezydyum
Zagaił je  prez. D attner zawiadomieniem, 

że imieniem Izby wysłał depesze do nowych 
m inistrów  Głąbińskiego i Zaleskiego, p ro ­
sząc o opiekę nad sprawam i handlu i prze­
mysłu. Odpowiedź obu m inistrów  każe się 
spodziewać, że spraw y te  leżeć im będą na 
sercu. Należy dać także wyraz przekonaniu, 
że jak  kw ostya budowy dróg wodnych była 
osią wydarzeń politycznych ostatniej doby, 
tak  stać się musi realną podstawą progra­
mu prac nowego rządu. Udział naszych poli­
tyków  w obecnym składzie gabinetu i je ­
dnomyślne stanow isko całego kraju, umożli­
wi niewątpliwie rychło osiągniecie tego naj­
donioślejszego postulatu naszej polityki go­
spodarczej.

Następnie podniósł prezydent, że w spra­
wie szynkarskiej otrzym uje Izba w dalszym 
ciągu nader liczne zażalenia na zbyt wysoki 
wym iar opłat. Liczba rekursów , wniesionych 
przeciwko wymiarowi, jes t też bardzo zna­
czną. Spodziewać się należy, że krajow a ko- 
misya apelacyjna w uwzględnieniu stosun­
ków, zniży opłaty w tych wszystkich w y­
padkach, gdzie obecny wym iar uniemożliwia 
wprost egzystencyę szynkarzy.

Prezydent zaznacza dalej, że obowiązują­
ca od 1 stycznia nowa taryfa telefoniczna 
przyniosła — specyalnie dla Krakowa, zna­
czne podwyższenie opłat za rozmowę 3-mi- 
nutową. Już w roku  zeszłym Izba p ro testo ­
wała przeciwko tem u bardzo dotkliwemu ob­
ciążeniu. Gdy dotyczczasowe kroki skutku  
nie odniosły, prosi mówca o przyjęcie wnio­
sku nagłego, który upoważni prezydyum do 
bezpośredniego odniesienia się do m inistra 
handlu, aby przywrócił dia rozmów między 
Krakowem  a Wiedniem należytość telefoni­
czną w dawnej wysokości dwóch koron.

Szkoda, że interweneya ta przychodzi tro ­
chę za późno, przypominamy bowiem, że re- 
daktorowie „Nowej Reformy" i „Głosu Na­
rodu" byli. już w Wiedniu w tej sprawie i 
otrzym ali zapewnienie m inistra Dra Weiss 
kirchera. że podwyżka ceny rozmów dla 
prasy zostanie dla Krakowa zniesiona i przy- 
w óco a da a na norma.

Po przyjęciu sprawozdania prezydyum, 
przystąpiono do przeprowadzenia

w yborów.
Zaznaczyć należy, że zauważyć s ę daje 

w Izbie handlowej pewien odruch przeciwko 
dotychczasowemu jej kierownictwu. W czo­
rajszy wybór prezydyum nie był jednom yśl­
ny, a jak  słyszeliśmy, nie był takim  dlate­
go, że pewne grupy w Izbie chciały dać w y­
raz swemu niezadowoleniu wobec dotych­
czasowego zarządu.

Przewodniczył wyborowi najstarszy wie­
kiem radca S c h w a r z ,  Prezydentem  w ybra­
no p. D a t t n e r  a, k tóry  otrzym ał 20 głosów 
na 24 głosujących. Wiceprezesem został po­
nownie poseł J. K. F e d o r o w i c z  (23 głos. 
1 biała kartka), delegatem Izby do prezy­
dyum p, Tad. E p s t  e i n, zaś skarbnikiem  p. 
J. J a w o r n i c k i

Krajowa Rada kolejowa.
Sprawozdanie z posiedzenia kraj. Rady 

kol. złożył p. J u d k i e w i c z .  Zaznaczył on, 
że akcya W ydziału krajowego zdąża do wy­
budowania nowych linii kolejow ych: Jasło— 
Żmigród, Wieliczka — Myślenice — Mszana 
Dolna, Złoczów—Sas,sów, Przem yśl—Dynów— 
Brzozów, Rzeszów, Nisko. Z dalszego pro­
gram u najbardziej dojrzałym jesy, p ro jek t 
Nowy Sącz -Szczawnica, następnie Żółkiew— 
Krystynopoi, przedłużenie kolei Lwów—Pod­
hajce do Buczacza i Borki Wielkie—Grzyma­
łów do judnej z linii podolskich.

T r z y  referaty.
Nastąpiły w bardzo szybkim tem pie trzy 

sprawozdania.
W icesekrbtarz Dr J o s e f e r t  przedstawił 

sprawozdanie o działalności urzędowych ko- 
misyi egzaminacyjnych dla czeladników, z 
którego dowiedzieliśmy się, że z wyjątkiem  
Krakowa, komisye te  nigdzie w Galicyi nie 
pracują, a w wielu miejscowościach nawet 
zupełnie icb nie zorganizowano.

R. U d e r s k i  przedstawi# sprawozdanie, 
jak ie  Izba ina wysłać do m inisteryum  rol­
nictwa w odpowiedzi na zapytanie akcyi w 
sprawie drożyzny. Izba oświadcza się za 1) 
otwarciem granicy rosyjskiej dia dowozu 
bydła, drobiu, oraz nabiału, 2) za wydaniem 
zakazu bicia bardzo młodych cieląt, 3) za 
zabronieniem bicia i wywozu j Równika, 4) 
za przekształceniem  pastw isk na urodzajne 
grunty.

Radca W a c h t e l  omówił spraw ą wywozu 
otrąb do Prus. Władze pruskie za staraniem  
m łynarzy pruskich starają się powstrzymać 
eksport_ otrąb z Rosyi i Austryi do Prus, 
stosując różne szykany celne. Izba handlowa 
ma w tej mierze przeprowadzić akcyę razem 
z handlowo-polit. centralą w Wiedniu.

Rezolucye wszystkich tych referatów  bez 
dyskusyi uchwalono.

kułami, z  których prawie wszystkie mają obok 
absolutnej wcrtośoi naukowej, jeszcze wybitne 
aktualne znaczenie. Taka np. rozprawka X. prof. 
S i e n i a t y c k i e g o  (w ostatnich dwóch zeszy­
tach) na temat „Czy teologie jbdt nmięjętno- 
ścią" — winnr być rozpowszechnioną wśród 
całej katolickiej inteligencji, by ją  uzbroić w 
naukowe argumenty przeciw propagandzie bez­
wyznaniowej. Artykuł X. P a w e l s k i e g o  o 
„Donkiszoteryi masońskiej wśród młodzieży kra­
kowskiej", jest koniecznem oświetleniem obecnej 
walki przeciw X. ZimraercaŁnnowi na Uniwersy­
tecie {Jagiellońskim. San; X. Z i m m e r m a r n  
pisze w „Przeglądzie o „X. patronie Wawrzy­
niaka ", zać X. U r b a n  o „nowym planie unii 
Kościołów" z ukazy! głośnego artykułu ks. Ma­
ksymiliana saskiego.

Zeszyt ostatni wypełniają nadto „Estetyka 
Lfi>ps'd“ przez X. Rudnickiego, „Dzieje Filoma­
tów" p. St. Pietraszkiewiczównej Bogaty Prze­
gląd piśmiennictwa i sprawozdanie z ruehu re­
ligijnego, naukowego i społecznego.

Kronika litmiio-ortystyczno.
Rudolf Baranowski. Czcicielo tonów. Dramat 

w 3 aktach i jeden obraz. Skład w księgarni 
Altenberga Lwów.

Dramat Baran wskiego grzeszy nie logiczno­
ścią i nieprawdą psychologiczną osób. Temat 
dość oryginalny. Jakiś h i , Rode, basetiista, zaj­
muje się uwodzeniem kobiet zapomooą muzyki 
gorącej i namiętnej, budzącej w kobietach zmy­
słowe pożądania. Oczywiście w tyuh kobietach, 
które — jak mówi Sienkiowicz — „lubią mu­
zykę skórni Ten hr. Rodo jest równocześnie 
nikczemnikiem wyłudzającym pieniądze na mę­
żach groźbą ogłoszenia w dziennikach, że przy­
prawił im rogi... W tasą  sytuację wpada Wanda 
i jej uąż Jalio Welski. Ten ostatni, gorąco przy­
wiązany do żony, dowiedziawszy się o jej zdra­
dzie, przebacza jej, a raczej... prvSi ją o prze­
baczenie (!) przebacza także i uwodzicielowi hr. 
Rodzie i zaprasza go do swego domn, który 
„odtąd jest na jego usłagi... ze w&z stkiem" — 
a potem po najczalszej scenie z żoną odbiera 
sobie życie...

Dzieło p. Baranowskiego wykazuje znaczny 
talent w prowadzenia akcyi dramatycznej, ma 
żywy dyalog i sceny niezwykle silne. Skrzywiła 
cały dramat rnętua idee jakibgoś fatalistycznego 
wpływu muzyki na życie ludzi, przeprowadzona 
nie dość przejrzyście. Wprowadza ona chaos 
epigramatycznych zd*ń 1 nie umotywowanych 
sytnacyi. Nieestetyczna 1 nienaturalną postaolb 
jest br. Rode, t tóry „chwyta rasowe kobiety i 
to mu się opłaca".

Ałeksandur Kraushar*. Zarysy literaeko - hi­
storyczne. Warszawa. Gebethner i Wolf 1911 r. 
Siron 118.

Książka Kranshara obejmuje dwa stndya. 
Pierwsze, pod ty t . : „Krytyka literacka ł jej 
dzieje w literaturze polskiej" jest powtórzeniem 
odczytu autora w Warszawie w r. 1895, chro­
nologicznie jest więc piorwszą próbą scharakte­
ryzowania ciągłości historycznej krytyki lltera- 
rackiej w ogólnym rozwoju umystowości pol­
skiej. Dopioro bowiem w r. 1902 ukazały się 
obszerne „Dzieje krytyki litoiackiej w Polsce" 
Chmielowskiego, które wypełniły tak ważną 
lukę w historyi literatury polskiej. Studyum 
kranshara o krytyce literackiej daje przode- 
wszystkiem krótsi, ale przejrzysty przegląd o- 
gólnych dziejów krytyki od Zoila i Arystarchu 
do .naszych czasów. Zajmuje się bliżej powsta­
niem reguł psendoklasycznych we Francy i i roz­
wojem walki klasyków z romantykami w Polsce. 
Wkońcn daje określenie zadań i podział kryty­
ki literackiej.

Druga rozprawka o „Naukowości polskiej 
w trzydziestoleciu 1831 — 1861“ jest raczej bi- 
bliograticznem, niż b;s*oryczoo - literackiem stu­
dyum. Ujmuje dość dokładnie naukowy dorobek 
Polski w epoce polistopadowe] i zestawia go z 
bojnym rozkwitem umiejętności i wynalazków 
w zachodniej Europie. Zestawienie wypada na 
naszą niekorzyść... — Oba stndya p. Kranshara 
napisane potoczyście, językiem pięknym, opra­
cowane metodycznie czyta się z zajęciem, Jak 
typowe essays historyczno-literackie.

„Macierz Polska" wydała, jako Nr. 58 swej 
biblioteki „Astronomię popularną". Autor jej Dr 
Marc.n E r n s t ,  profesor Uniwersytetu lwow­
skiego, zdołał pomieścić w niewielkiej książce 
wszystko, co należy do elementów wiedzy astro- 
nomiczuej. Wykład jest niezmiernie prosty i 
zajmujący. W tekście mieszczą się liczne ilu­
stracje, uzmysławiające treść v.ykładu. Całość 
obejmuje 12 arkaszy druku;  cena 1 kor.

Nakładem „Macierzy" wyszła również ksią­
żeczka o „Zygmuncie Krasińskim", mająca za 
cel przygotowauie szerokiego ogriła óo obchodu 
setnej rocznicy urodzin twórcy „Nieboskiej" i 
„Irydiona" (1921). Napisał ją  w sposób możli­
wie przystępny Dr Konstanty Wojciechowski. 
Autorowi chodziło głównie o wyjaśnienie myśli 
przewodnich w utworach poety i o wykazanie, 
czeni był i jest Krasiński dla narodu. Całość 
ozdobiona rycinami, liczy 8 arkuszy druku. Cena 
70 halerzy.

„Przegląd Powszechny" wydał pierwszy zeszyt 
28-go roku istnienia. Znakomity ten miesięcznik 
naukor, o społeczny, rozwija się z każdym ro­
kiem i dziś zalicza najtęższe siły naukowe i 
publicystyczne w Polsce do swych współpra­
cowników. Rnchliwa redakc.ya (X. Pawelski; za­
pełnia każ iy zoszyt. pierwszorzędnej Jakości arty­

Krwawe czyuj w  paryźn,
Przedwczoraj w lesie pod Paryżem znale­

ziono mężczyznę nktępowanego i przywiązanego 
do drzewa, ubranego w łachmany. Obndzony 
opowiedział, że nazywa się Harry Mflller, j«st. 
kupcem z Ameryki i przybył do Paryża w ce­
lach handlowych. Miał on przy sobie 1000 do­
larów i złoty zegarek. Chcąc wyjechać do Mar­
sylii udał się na dworzec kolejowy, lecz przez 
pomyłkę przybył na niewłaściwy dworzec. Na 
dworca przedstawił mu sie jakiś elegancki pan, 
który ofiarował mu się przewieźć go na wła­
ściwy dworzec automobilem. Woził go przez go­
dzinę, wreszcie zati-zymał wóz przed jakimś do­
mem. Portyer odeorał od Millleia pakanki, nie­
znajomy wprowadził go do pokojn, gdzie znaj­
dowało się 15 osób, w tem dwie kobiety. — 
Wszi icy byli elegancko obrani. Dwaj mężczyźni 
rzucili się na Mtillera i pod groźbą rewolwerów 
zmusili go do rozebrania się i do obrania w 
łachmany. Pod strażą trzymano go w tym domn 
od godziny 7 wieczorem do drogiego wieczora. 
Wieczorem zawieziono go do lasu przywiązano 
do drzewa i wiano w usta jakiś narkotyk. Za­
brano mu 1000 d o l a r ó w ,  zloty zegarek i 
ubranie.

*
W czasie mowy posła Razimbanóa w Izbie 

deputowanych rozległ się z galeryi n«d lożą 
dziennikarską strzR rewolwerowy. Kilku posiew 
zaczęto się śmiać, sądząc, że chudzi tu o żart. 
Wtem padł drugi strzał w stionę Brlauda. Kula 
nie trafiła jednak Br:anaa, iecz dyrektora spraw 
sanitarnych w ministerstwie spraw wewnętn 
nycL Nirmani. który jako przedstawiciel rzędu 
brał udział w posiedzenia. Kaia zraniła go w 
prawą nogę.

Sprawca zr,machu Usiłował nmknąć, został 
jednak natychmiast uwięziony. Frizydent przer­
wał wśród ogólnego pomszenia posiedzenie.

Sprawcą Jest b. pisarz przy trybunale pań­
stwowym w Pa-yiu, Gizolanc. Został on usu­
nięty ze swego stanowiska z powoda pomiO&iw- 
nia zmysłów i raz już był internowany, gdy bez 
ptwonu strzelał do posła ang^lskiego w San 
Sebastian. Wówrz„3 Jednak wypnazcaono go z 
zakłada obłąkanych. Wtedy przyjął go brat, 
majęcy posadę w ministerstwie robót pnblioi 
nych.

Rana Nirmana nie jest poważna.
Girolane oświadczył wobec aędeiego śled­

czego, że chciał Jedynie sprawić sobie rou-ywkę. 
Nie oetował on w Brianda lecz w grapę po-
BłÓW
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IU A TT O N ięgo

ALKALICZNA
8& T E A W A  Z D R O J O W A

C E N N I K
Izby handluj i prz&myslowej w Krakowie.

z dnia 18 stycznia 1911 r. godzin. 1 w poi.

Waluty.
Ruble papierowe . . . . 
Marhi niemieckie . . . . 
Franki papierowe . . . 
20-to Graniówki w  złocic' .

Listy zastawne.
5°/0 u istj Łast. prem. Banku hipateoz. 
4‘/«0/o Listy zastawna Banka hipot. .

n n n n
41/,0/, Listy Zaoudiwric Banka kraj . . 
4°/( Listy zastawne Banku kraj. . . 
4% Listy zast gal. Tow. k re t. z. nieok. 
4°/0 Listy z a s t gal. Tow. kred. 41-let. 
4°/4 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinao. . 
4°/0 Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 
4<V0 Pożyczka m iasta Lwowa . . .
4‘/«°/o Pożyczka m iasta lawowa . . . 
5°/c Obligacye komunalne Banku kraj. 
4*/,*«' ODtig. komunalne Banku kraj. 
4°/, Obligacye koiejowo . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcje Banku hipeteczn. we Lwowis 
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karolu Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
•4*/10°/o wspólna ren ta papierowa 
4’/io/o wspólna ren ta  s re b rn a . . . . 
4°/4 ien ła koronowa austryacki. . . .
4>/, renta kotonowa węgierska . . .
4°/0 ren ta austryaoka w złocie . . .
4% ren ta  w ęgierska w złocie . , .

w Koronaci

253 -  
117 25 
95 — 
19 -

110 —  

99 -  
—

99 -
94 — 
96 50
95 50 
92 —

98 -  
aS -  
92 25
91 25

99 —
92 50

37 50

660 

450 -  

555 -

97 — 
97 — 
93 -  
91 75 

116 50 
111 25

2 W  —  
117 75 
95 75 
19 15

111  —  

99 75
94 — 

109 -
95 — 
97 50
96 50 
93 -

94 — 
93 25 
92 25

100 —  

98 50

103 50

6 8 >  —  

48h — 

560 -

97 50 
97 BO 
93 50 
C2 50 

117 -  
111 75

Obrazki na
z masy i dzewa ew j r o b u  k r a j o w e g o  
Krzyże, Kropieln ce, Lichtarze, lampki

własnego nakładu fa­
bryk polskich, fran­
cuskich i włoskich

S K  mżki do

artystyczne w
ramach i bez.

polskie, francu­
skie i niemieckie,

i  krzyżow ej ”i papierze. na ro i 1911.  p o l a  o CGDatlt a w d i u  o is lld

I. m m m Iraków, Plan Mariacki L t



Kr. II i t r .  I

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

K o ro n k i fulowe 1 tiićlane ao komż, alb i obrusów. M a m a u k l  lyoAskle jedwabne i
F r ę s le  i K w a s ly  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złot£> pozfc ,.ji 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i S u k ie c J b  

gotowe i &&cz£te. K o m ż o  tiulowe oii^asowdne i gotowe.

Pyrefteya t. %. fctlri pafotwowyth w KtalfowU.

W YCIĄG Z ROZKŁADU JAZD Y
ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średmo-europejskiego).

4dj*zd z Xr»|owa, podg«rza-?łas20wa I Ptdjdrza-JKiasta: Przyjazd d»X «K dw », do j» d |t? z a -? ła sz o w a  i Podgdrza-Jdlasla,
liU lł w  no o j, poo. eaob. Nr. 11, z Krakowa 
124)0 w  raay , poo. o*. Nr. 11 z Podgórza-Plasz. 
d i  P o d w z l o i z y s k .  Połączenia: w Tar- 

aowie da Stróż, stąd do Jasia. Nowego 
•ąoca, Orłowa Koszyo i Budapesztu; 
w Dęb cy do Tarnobrzega, Nadbrżezla 
•ra s  p se t Rozwadów w k ie runk i Prze* 
żo rska , w Jarosław ia do Bełżca i So­
kala i  w Przemyśla de Sambora No­
wego Zagórza i .Stryja wa Lwowie do 
Raw y ruskiej 1 Jaworowa, we Lwowie 
Podaamcea da Winnik, w Krasu on. do 
Brodów, w Tarnopola do Potutor, Iwanie 
pustego H usiatyna, Ceortkowa, B opyozy- 
iło o  1 Zbaraża, w Borkach wlelkioh uo 
Grrymalosęa.

6tł7 w nocy, poo. posp. Nr '> z Krakowa 
d a  O a e r n S o w i a o  Połączona : w Tar- 

MOWls do Szazaaina, w Dębior uoTarno- 
brsega, Nadorzezia i przez Rozwadów 
w k ierunka  Przewo *ka w Jarosław ia do 
Bołzca i Soka’ a. w Przem yśla do S a n to ra  
i S tryja, we Lwowie da Sianek i tam - 
bora, w Czarniowoach da Ickan, Jas* i 
Bukaresztu.

4.30 rano, poo. osob. Nr. SI x Krakowa 
4 44 r. osob. Nr. 1032 z Podgdrza-Płaszowa 
4SB ,, ,, ,, „ ,, Miasta

d a O s w i j o l m l a  przez Podgórze*PłaSzów- 
Skawtne, połączenia: w Spytkowioaoh do 
Wadowi*, A lwernjl 1 Sierszy Wodnej 
w Oświeoimln do W iednia 1 W rocławia; 

6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6J52 .  „ „ Nr. 3, « Podgórza-PI.

d a  P  ad  w o ł o o  zy  s k  S t a ni  s ł a w o w a 
1 I o k a n .  Połaszenia: w Tam ow lę do
Stróż, stąd do "Jasła, Nowego Sącsa, Or 
Iowa, Koszyo i Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, NaJbrkezia i przoz Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze- 
H owie do Jasła  a stąd do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosławiu do Belzoa i So 
kala, we Lwowie do Stryja, Kawy Ruskiej 
S try ja, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do P otn tor Iwania 
Pastego, H usiatyna, Czortkowat Kopy ozy 
alao, w Borkach wiotkich do Grzymałowa. 
♦  Podwołoozyskaoh do Kijowa I Odessy 

<}.00 rano poo. osob. Nr. 15, i  Krakowa"
„ ,i n Nr 15 z Podgórza-PL 

d •  P o d w o ł o c s y s k .  poląozenia: w Tar 
aowia do Szosnolna; w Dębloy do Tarno- 
b n e g a , Nadbrzezia. 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarustaw iu do 
Belzoa i Sokala, w Przem yśla do Sambora 
8  try l a i Nowego Zagórza) we Lwowie 
do S try ja, Stanisław ow a, Rawy inskiej 
Jaworow a 1 Pddhejaa; w K rasnem  do 
Brodów; w Podwatoozyskaoh do Kijowa 
i Odessy.

B.BJ rano poo. miesi. Nr. 411 z Krakowa 
8 48 ,  ,  ,  Nr.411 a Podgórza-PŁ

i p  W l e l i o i k l .
8 4') rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d p  K p o m y r t o w a  i M o g i ł y .
0 02 rano poo. osob- Nr. 41- s Krakowa 
B.fl r. poo. osob. Nr. 1012, s Podgórza-Płasr. 
024  * .  „ Nr 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-PIftszów Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Pm aczem a: w Kalwaryt do Wadowic i 
B ie lsk a ; w Suchej do Żywca t Zw ar­
donia; W Chabówce da Zakopanego 1 
Suohahory, w Nowym Sącza de Or- 
łsWa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza- 
naen de Gorlic, w Cbyrowla do Prze­
myśla, w Drohobycza do Borysławia, 
w S try ja do Lwowa, Stanisławowa 1 
Tstgoźcla. Od I/V. — 14/YI 1 od j/X  
da 90 /lT  z Krakowa do Zakopanego wóz

klaay.
,s  Kruków* 

• . i g  n n n * « i .w  z Podgórza-Pł 
d o  P e d w o l o c z y a k  1 I c k a s .  Połącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego 9ą 
Orłowa, Koazye i BuAaąiszto . w 

toy do Tarnabrzega, < praez Rozwa- 
r w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 

da Jasła, a stąd do Nowega Zagó­
rza, ChyrawŁ i Stryja, w Przewor­
ska de Dyn owa, w Jarosław iu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrcwa, i 
Sambora, S try ja i Nowego Zagórza, we 
Lw aw ia do Stanialawow a 8 tryja, I Sam- 
bera, w Tarnopola do Potutor, Iwania 
pasU ga, H oaiatyna, Czort ko wł, K -py- 
czynieo, Zbaraża, w Borkach wielkich d< 
Grzymałowa.

na uu/ i j  z " razowa do ioaso] 
wkrozt przechodzący I i II. k 

1 Ł »  praed poi. poo. osob Nr. 13, i 
M-19 „ „ „ „ N r.lS iP

I.15 po poi-, osob. Nr. 33, z Krakowa 
1-30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-PI.

r, n » Nr. 1034, B Miasta 
d o  S a o h y  i Ó ś w l ę o l m a ,  prze* Pod­

górze Płaszów ■ S kaw inę; poląozenia: 
w Kalwaryl dc Wadowi. t Bielska, 
w Oświęcimia do Wiednia I W rocławia

1.30 pa puł. mięsa Nr 461, z Krakowa
Ld8 n a  n Nt 461, i  Podgórza-Pł

do W l e l l o a k i .
t.łf- po poł. osob Nr. 6213, a Krakowa 

a o  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
4.53 po poi. pospieszny Nr, 5, z Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia w Tarnow ie d» 
Szczucina Stróż, stąd do Ja sła  t 
do N.-wego Sąaza i Starego Sąeta; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie 
do Jas ła ,  a stąd da Nowego Żagon-s, 
Oby to w a i Stryja; w Przeworsku do 
Rozwadowa 1 Dyaowa, w Jarosław iu do 
Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czarniewiaz, Stryja, * Sam 
bara.

3.05 po poL, oaobowy. Nr 25, * Krakowa
3.13 po poi., osob. Nr. 25, t  Podgórza-PI 

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie
do Szczuoina, Stróż, stąd do Jasła, No­
wego i Starego Sącza.

5 32 wieoa osobowy, Nr 27, z Krakowa, 
5.42 wieci otobowy, Nr 27,z Podgórza-PI. 

do  R z e s z o w a ,  połąozenle w Tarnow ie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła.

7 15 wiecz. poo. mięsz. Nr 68 z K rakow i 
7.24 „ .  ,  Nr 61 z Podg. PI.

d o  T a r n o w a .
7.40 wiecz. mlgsz&ny, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mlesz. Nr 463. z Podgórza-PI. 

d o  ' Wi e l l o z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a .
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, t  Krakowa
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
8.20 wlecz., osob. Nc. 1016, z Podgórza Miasta.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze • Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwów a. Poląozenia ■ w Skawinie do 
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
W rocławia; w Kalwaryi do W adow io; 
w Suohy do Ż y w ca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łnpk iwa 
i Mczo Laborez: w Chyrowie do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Ławocznego, 
Stanisławowa 1 Tarnopola,

8.88  wiecz. pospieszny Nr. 1 , z Krak >wa 
do  I c k a n ,  Bakarseztu, K onstansyi, a stąd 

w niedziele i czwartki okretem de Kon­
stantynopola. Połąe enie w Przem yśla do 
Chyrowa, Sambora t Stryja.

9.00 wieczór o«obowv, Nr. 17, z Krakowa 
910 wieoa. oolob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

do P o d w o ł o c z y e a  Połączenie w Bie 
rzanowle do Wieliczki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, wo Lwowie 
do Jaworowa R aw y  rŁ3'»iej, Stan is ław o­
wa, S try ja, Podkajee Stanek i Sambor* 
w Krasnem  do Brodów, w Tarnopolu do 
H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyuiec 
w Borkach wielkich do G rzy m ało w a  w 
PodWołoceyakaoh do Kijowa i Odessy.

10.35 w aocy osob. Nr 19, z K rakow a
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł
d o  L w o w a .  Połączenia w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła ,  a sl.ą i 
do Nowego Zagórza, i C hyrow a, w P r z e ­
worska do Dymowa 1 W K feruaka Ro - 
wadowa w Przemyśla do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie ao S tan i-la­
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Siauuk, 
Sam bora 1 S try ja.

II.10 w nocy, oaob. Nr. 413, z Krakowa.
11.21 ,, „ Nr. 413, z Podgńrza-Pi
do W i c l i o e k  i
1159 w aocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 ,, „ Nr 1022. z Podgórza-Pł
12,16 „ „ Nr 1022, z Podg. JJiae.tr
d o  N . w c g  S ą s z a  przez Podgórze-PI?.- 

azów Skawinę, Suchą Poląezeaia: w 5ka- 
w 'u 1t ko 0 jwięcima, a stam tąd do Wiednia;
1 Wroo.awia, w Suchy do Żywca i
2  ’ ard^i.i*, n Chabówce do 7.#kopauc*gc 
i Suobahory, w Nowym Są .o do Ur- 
łowa, Kosz>o, Budapci.-:;i“ S t r ó s .  u 
Siamrąd do Nowt-go <.«,-• - iu: or.-.
i Stryja Z Krnko.-,- pacego
kurseją wozv wprost i}Co.

12. iO w  nacy posp. Nr. 3 t e  
! C z e r n i o w i e c : Poi 

myi od Deiatyjja, 
flusiatyna we Lwowie 
Stryja; i w Przemyślu
bora, No w- 
rowskiej

'ohamonte w 
w S jm JPlawo^ 
rie ^ T Ł w a r  
Siu od Stryja

>wego Zagórza 
i Cditrowa.

K rakow a
Keła- 

-jrOwie a 
Jftwarewa i 
S ttjja , Sam- 
^tktfdy 'by -

-i 22 po poł. pac. posp. Nr. S. de Krabo.ra. 
za L w o w a. Połączenia; we L i t o - . j  da 
Ja-.-oM Fa, Rawy ru k lą i  Sasabara Stry- 

i NKwa, w Przem yfta e l  CŁyrowa, 
tobo/ą ^  w P r  «• w orska o&

:órsa-PL
owa

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Po 
8.32 rano, osób. Nr. l i ,  do 

z P .  d w o I o a i y s k. PdTąneuia w l&rkaeh: 
wietórt-cfc z flp y ta rfo w a  w Tarnopola ze 
Zfcuitdta, lfOpyoagnleo, C sortkotra H a- 
staiyaa, lw am i.'P ae tag o lP b k u to r w Kra- 
snesa od Brodów; we Lwowl* od J a ­
worowa, Staalsław owa Stryja; w Feie-i 
layśta od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ehyrow.; w J a ­
rosławiu od Sokala t B elzea; w Rzeszo­
wie od Jasła: w Dębloy od Przew orska 
rriooa Rozwadów; w Tarnowie ad Ju d a  
Nowego Sącza, Orlawa, Koszyc 1 Bu- 
dapossta.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pl. 
5.0T rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

zo L w o w a .  Połączenie: w Przem yśla; od 
Nowego Zagórza i Chyrawa, w Prze­
worska od Rozwadowa.

- 36 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaM iasta 
44 rano; osob. Nr.'1017, do Podgórza-PIadż. 
00 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 

’■ i i n t i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Sachą, Podgórze-Płąmsów. 
Pułąozarua w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w f łn - T a  Sąozu 
od Orłowa, Koszyo i Budapi- zt -

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasa. 
1 -49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

I c k a n .  Połączenia we W tork i 1 Soboty 
przez Kouetanoyę s K onstantynopola 
(okrętem do Konstancył) oodzieó od Bu- 
karesatu, w Kołomyi 'od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, i Korea mezS. 
w H alicza od Tarnopola, we Lwowie elf 
Podhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Oayrowa.
7,14 rano, oeob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7 36 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wi a l l o a k l .

'.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
K o o m y r s o w a  t Mo g i ł y .

8 j 9  p o p a ł .  a s o b . N r . 4 1 4  d a  P o d g ó r a a - P Ł  
8 w  „  , N r . 414 d o  K a w o w a ,

i  ■* *14 a s k l .

Nr.1038, do Podgórza Miasta 
Nr. tÓU. do Podgórza-PI.

7.34 rano, oso'
7.41 rano, oscL.  ___
7.55 rano oadb. Nr. 8Ł do Krakowa

t. O 6 Wi jś o i  m  a. J J l  ̂ a . w  Oświęci­
mia oa Wiednia 1 Wrocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowic, w Skawinie od 
Żywca i Sadhf.

8 34 rano, osob. Nr, 18, do PodgórzaPł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

P o d w o ł o c s y s k  Połączenia w Podwo- 
‘ - '  ~  rz 1
kach wielkiok ed Grzymałowa, w Tanio

[ Odessy; w Bor-łoczyskeah od Kijów 
kach wielkiok ed Or, _ 
pola od Iw ania pustego, Hoaiatyna, Czort­
kowa, Kopyczynieo i Zbaraża; w Krasnem, 
ad Brodów, we Lwowie ed Ickan, Stryja. 
Podbajec, Sianek i Sambora w Tarnowie 
od Nowega Sącza, Stróż i Jasia.

1028 .an o .u lesz . Nr. 1461, doPodgórza Mia
10.35 rano, miesz. Nr. 1(6 1  do Pfassowa.
r, O ś w i a o l r a i a .  Połączenia: w Óświgci 

«nia od Wieflniai Wroidawta, w Podgórzu. 
Piastowi a do K rdtow a 1 Lwawa.

11.28 rano miass. Nr. 4AS, do Podgórza P i.
11.35 rano mlesz. Nr. 4fó, do Krakowa

z W 1 e 1 i o z k i ; połączenie w Podgórza- 
PłzzzwWłe *4. O lw ifeim a 1 S kaw in/.

1 00 pwpał. M d). Kr. 0014, *  B rakow a
z K a a t t y r z a w a  i M o g i ł y .

Zak

5^4. popol. po*, os. Nr. 464 do Padg.-Pł.
oś. Nr 464 do Krfflcowa,

U l
9.12

z O i w ł

l'lj5 popoł. oeob. Sk. 14, do PodgjLsa»-Pł. 
1'97 popal. osek. Nr. 14, da K rałwwa

ze L w o w a .  P d ąo se n ia : w Prsem yślc od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy­
ro Wa; w Jw asław ia  od Soksila, w P rze­
worska od Dynowa w Rzeszow a od 
Jasła; w Dębloy ed Przew orska przez 
Rozwadów i od Naobrsezia; w Tarnowie 
od Nowego Sąoaa, Stróż, Jasła i Szezu 
cina.

ż B B M K a  & n m s .

Największy sistad przpopow i szat kościelnych
I artylU B M a dU D O cTlD ych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem —  SŁ Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 4S|GL

•pot. osob. Nr. 1011 de Podgórzami as ta 
.  Nr. 1011, do Podgórza PŁ 
a Nr. 41, do Krakowa

» Umi j  t r a n s w a r s a l z a j  od Sambora 
Nowtgo Zagórza, przez Sachą, Skawinę, 

Padgórte-Płaazów . Połączenia: w Sambor; a 
S tryja Ławooenago, S tanisław ow a, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia) w Jaśle 
od |bMS2 owa; w 5»góre*uaśl: z Gorlic, 
w Sąccn od Orlowfc; w Chabówce, o i  

[opanago; w SzobóJ od Ży wca i Zw arda- 
ia, w K alw aryl oa B ielika i Wadowi*. 

Vł Skawinie z Ośsrlętsłinia i Wiednia. 
Z Zakopanteo  do EhX ow« wprost prze- 
•hoflzący wór I I II Idasr-

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

BI8L I0TEKE DZIEŁ WYBOROWYCH,
S I  to m y  ro c zn ie .

W p ren u m erac ie  B iblioteki Dzieł W yborow ych 
k sżdy  z pó wyższych tom ów  kosztu je  19'/, kop.

W  M  is$ o  r s y s z ły
K a i i m i e r z  P r z e r w a  T e t m s j e r .  Zit-raceuie romans 2 to m y .....................................12#
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y ....................................." ......................................  -80
W in c e n ty  K o s ia k io w  i c z .  Jej chłopcy piwieśe 2 to m y ............................. . —-8#
P a m i ę t n i k i  J a n a  D u k s a n a  G c h c o k ie g o .  6 to m ó w ............................................ ' 2‘40
J u l i u s z  Z e / e r .  Król Menkera 1 t o m  ' . — 40
M y c h a j ł o  J a o k i w .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m .............................—-40
W. T a n .  Ofiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 t o m y ..................... —-80
W. A b r a m o w s k i  iuźynier Latawce (Aeroplany). 1 to m ................................................... —-75
P r o f .  D r. M n r o in  E r n s t  O końcu św iata i kometach 1 tom . . . .   -40
h .  R o  s m n .  Dzieci nerwowe Uwagi lekarskie I t o m ....................................................... .. -40
C e c y l ia  W a le w s k a . Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 t o m .........................—-40
O. J - - s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 t o m ó w .............................................200
G. O r z e s z k o w a .  Asoetka 1 t o m ................................................................................................ -50
G, T. A. H o f fm a n . Dyable elinsiry 3 to m y ..............................................................................1-20
A B. B r z o s to w s k i .  Cl których znałem 1 tom...................................................................... —-40
i ó z a f  M iłk o w s k i .  W yprawa Dahomejska 1 to m ............................................................... —'40

'y w o t B e n w e a u ta  CellinieKO 6 tomów . .  2-00
D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ............................................................................................ — 40
O ry  J e j s k a  P anta rej, powieść 1 tu m ....................................................................................—-40
R a k o w s k i .  Trzy lata w więzieniu p i a s k i e m ...................................................................... —-40
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..............................................................................120
W B d l s e h e  Zwycięski pochód życia 1 t o m ........................................................................—'40
W R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y ......................................................... 1-30
Z W ie r b ic k a .  Motyle, nowele 1 t o m ....................................................................................--"40
G. N e s b i t .  Dary, powieść fantastyczna 1 to m ........................................................................—AS
S z a l o m  A sz . Miasteczko 2 t o m y .......................................................................................... — 86

W a r u n k i  p r e n u m e r a t j
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...............................2 rb. a# kog.
Ma p r o w ł n o y l  ,   3 rb. — „
Z a  g r a n i c ą  „  4 rb. — „
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  . . .  1 rb. 50 „

R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d s w c n  Kazimiera fiasismska,
A d r e s  a Warszawa Sienna 2.

Katalog i dotychcaasowe wydawnictwa wysyła s 'ę  bezpłatnie.

Zakład Pogrzebowy 
CONCORDIA"n

ana
wleoa. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 

a a Nr. 1* do Krakowa

* Poląozenia: w Pod-
wó*3C k A a jk  od Kijowa i Oósuv, w K r a ­
sne m S f  B todołr, we Ieyowie od Tawo- 
rówa, Hkwy nw aiej, Siapja, Ickau, i 
Sambora, w Przem yśla od Nowogo Za­
górza, S tryja, Sambora, Chyrowa. w 
P rsa w o n k a  od Rozwadowa i _ N ad- 
biTeiia; w  Tarnowie od Nowego i Sta- 
'•B 0  Sąoą^ Sfcói, Nowego Zagórza i 
Ja s ła  przas Biróżo, i Szozudna

7.10 wieoa. poo. osób. Nr.,6216 do Krakowa
s K o o m y r s a w a .

RM właoB. poa. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
„ „ „ Ni. I03C do Podgór* i  Pł.

" Nr. 94 do Barakowa

Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

  i t i m i a  połąoeenia w Oświęci­
miu #0 W u Ł sU  I W r.ciawia; w Spytko- 
wlcadk a l  Brerisy ffoflaej, Ałwornl i Wa- 
dowśa.

9'46 wleos. poo. poap. Nr. 4 do Podgórza-PL 
9 M  .  ,  .  Nr. 4 da Kiąkowa.

P a d w o l o o z y s k  Połączenia w Pod- 
wdlaosyśkeOh od Kijowa i Odesiy, w 

Borkaot wlelkioh od (łm ym ałow a, w 
Taru#p'dla od Pofeator, H aaiatyna, Czort- 
kowa i Kopyozynloo, w Krasnem  od 
Brodów, we Lwowie od Ickan, Ba * y  
Raskiej, Stryja, Podhijea Sianek i Sam­
bora, w Przem yśla od Stryja, S um io ta 
1 Posady ohyrow. w Jarosław iu od Bo /ca 
i  Sokala, w Przew orska od Dynowa,5 &a- 
brzezia, Rozwadowa 1 Tarnobrzega, vr 
Rzeszowie od Jasła, w Dębloy od 1' ze 
woraka przez Rozwadów, Nadbrze. i i  i 
Tarnobrzega ; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyo, Nowego Sąoza_ Stróż, Now go 
Żagórza, Jasła  p » w  Stróż# i Szczuo na.

10.30 wieos. Bftfl, osob. Nr. 24 do Podgórzu-Tl.
10-40 wiaoz. poa. asob. Nr. 24 do Krakowa.
z S w a a a a w ą ,  połączenia: w Beeszowia 

od J a d a  ar Dębicy od Ao^wadewa, Naa- 
bsaasU 1 Tarnobr: # ;a w Tarnowie od Ba- 
dapem ta, Koszyc, Orłowa; Nowogo ć ącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  PJE*e? SŁ 
ia  i Sżaauolna w Bierzanowie. od Wici

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“
wyszła ważna b i. szura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. l ’10)w 
Administracyi£„Gtosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł. w księgarni Gebethnerai S-ki,

l cz łt.

li>4T wiaez. aso. Nr. 1021, do Podgór a M iasta 
1047 ,  „ Nr. 1031, do Podgórza-IT.
d l W ff m Nr. 64 (lo Krakowa.

z N a - w e g a  S ą c z a  przez  Sueką, Skawi- 
aę, Podgórze Płaszów, PołączeałB: w Ne 
wym Sąwra a i  Budapesztu, Koszyc Oiło- 
wa; w Mhabówco od Zakopanej* i Sucha- 
hory, w Suchej za Żywca i Łwardoaia, 
z Kalwaryi ed Bielska i Wadowi*. Z .Za­
kopanego da Krakowa wprost przecho­
dzący wóz 1 i II klaay.

P A N I  DOMU
troskliwa a ia tka ,  będzie miała zawsze w zapasie, celem zapobieżenia po- 
ważniejszem zasłabnięciom swoi h dzieci, skuteczny przez lekarzy zalecany 

i smaczny środek uśmierzający kaszel ____

THYMOMEL SCILLAE
aby j o  przy pojaw iającym się kaszlu,'^katarze i t. d. na tychm ias t  dać za­

żyć. Także przy kokluszu sku tku je  znakomicie i szybko.
■ —.....................W yrób  i sk ład  g łów ny  ---------  —

A P T E K A  B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-II!., Nr. 203.
1 f l a s z k a  K. 2 20. P o c z tą  o p t a t a i e  za  n a d e a ł a n ie m iz  
g óry  K. 2 90. 3 f ia sz k i  z a  n a d e s ł a n ie m  z góry  K. 7 "— . 10 flaszek  

za  n a d e s ł a n ie m  z g ó ry  K. 20  — . 
a n a  U waga na nazwę prepara tu ,  fab ry kan ta  i markę ochroaną.
Do n a b y c ia  w a p te k a c h  w  K ra k o w ie :  a p t .  M. M asłow sk i ,  M. R eder

i K. W isz n ie w sk i .

W W A Ł K U

8 id nlier. otaczali i sptcgal. lacnkzfcl
pod firmą

R. RŻHCE I CHmURSKI
w  K r a k o w i e ,  n l i c t  i «  O e r t r a d y ,  L  4.

wyrabia o od kontrolą komłayi Przemysłowej Tow. L e k a n k i^ o  k n k ,  >BlBBOM
p n ea t« ł Towarzystwo

WODY mHERRLHE SZT1ICZIK
•dpowiadająoe składem chemicznym wodom:

liiiAŝ c). BlsutiiUilsriklii, Silttnhlil, łlshj. lowturg, Hittum.
tudzież specyaine lecznicze ja k i Dtow% bromową, jodow ą śe lu łs tą , kw a*%  
crM  famw wody mineralne i  pnepien proŁ J t w e r a k i e M  S p rie d *  mąpt- 

kowA w mptekneb i droguerymek — OennM  m  ł y k n ie m m d ._______
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Zakład a r t y a t y a z n o -  ! 
tajrJsai^ns ! bajow i.

•••«-'• I^-S^ *f!! r?T .’1™  : a U L b - i i  i
j»Tl a ® ?  •iiiM i'.£•>.

L% ‘ * ;r>'“  1+r?,-■'■? •vr?'TiiiYń*f ■«
_,...„ i ’-' T?»»crv. arr*.Q*t- *

:"U-J. FoĆ^SSliJ*
r» i -*••-* iii 'T y w - *■ ̂  ̂  : -- ̂  14

'T-k.U- -> : Ł-ł i*r 
i  ^  ’;■ ■; T-^r ,'1 i- T?<?

».  ̂ -■ t -''ąXs £ ■

Hr ,  15

CT3EISSP
2  powodu stosunków familijnych

W
(z 'nieograniczony k r ncesyą) ż urządzenieu 

łub bez tegoż do sprz dania.
Bliższej wiadomości o :: !ela p  dakrya ,.Z wiń­
ska organistowskiego* tv Tarnowie. 17 l i 1

S P O R T  ZIM O W Y * w »

SANKI SSL „LENXER“
z kierownicą i hamulcem.

„SANKI" (Rodle) sportowe
dla dorosłych 1 dzioci.

„N A RTY " (S K I)
LISKI bambuiowe- OBRĘCZE śniegowe.

Peltcaią najtaniej:

REM i S-KA Kraków,
-------RYNEK 37. 1

Ceaaiki na iądaule gratis I franko.

Pieiiadze szybki!!
■a 4 i 5. prooont! Pożyczki dla osób kuidogo
atana (także dla kobiet) od 300 K. Loz po- 
rąozonla na dowolne sp ła ty ; — pożyczki hi 
potecrae na 3*/,° 0 przeprowadza dys ret-fie 
„dar AHyaoi. flaldmarkt", Budi p r .t  B, 64 6 1

BAZAR
KRAJOWY
■  Krabomle, Rynek 20

POLECA:

Koce i kołdry do 
pokrycia łóżek.

i mazury, polki i śpiewy :,b25S
40 hal. począwszy 

i wzory Jo kestyumów m askowyoh. 
Podręczniki dla aranżerów.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleea

Księgarnia Polska i skład nut

Fr. Eberla i  M m
u l. F lo r y a ń s k a  1. 35.

Nie zan iech a jc ie
praed laknpnem  wszelkiego rod* >j u prz ed­
miotów, ta k  do użytkn jakoteż 1 podar 
ków zażądać mój katalog  główny z 3000 
rycin, który na życzenie przesyłam każ­
demu darmo i opłatnie, a w którym znaj­

dzie każdy coś stosownego,
O. t k. Dostawca Dworu

H A N N S KONRAD
w Brttx Nr. 3666 (Czeęhy). 1470 19 1

W plorwszej konces. przez ok. Namiestnictwo

przy nl. iw. Krzyża L. 7.! K4 te.
Kurs kroju francuskiego systemu 
jJNortlTa i kurs; szycia

zacznie się dn. 16-go stycznia. Zgłoszenia i 
wp'»v przyjmnje się codziennie rano od 9 do 
12 i od S popoł. do 6-ej Dla niezamożi yrh 
warunki zniżone. 41 3 2

M L' Tanie czeskie
p i e r z e  (do łóżek )

6 kilo świeżego, dartego K. 
9'60, lepsze K. 12 —, białego 
pnehowo-miękkiego, dartego 

K_3U — , K. 36 —. W ysyłka opfctnie za po­
braniem . W ymiana i zwrot za o p łr tą  porta 

dozwolona. 1669 16 1

BracdIM Sacbsrl, Lnbes lir. 214
koło Pilzna Czechy.

!«MMEaiiilSNMI»

■ ■?

sa  wówczas
jeśli, mdnie Każdej św iecy
nycim iętąjest lira  a  na loku  

' śłowvvJip o llu l

#

*
*

*
m

ella n i e m a j ą c ^ c h  s a p o s i u  5 ł y s y c h

£iP#fe#
•t i .

f ą  ę ? k -

P orost brody i b io sów  nr głow ie isto tn ie w S dniach wywolu- 
J prawdziwie duński ,,Balsam Kos . S tarzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, u ihw ują tylko ..Balsamu Mos“ do w yw ołania por .s ta  brody, brwi 
i włowiw. iss t bon icin dowiedziony rzeczą, ze ,,Balsam Mos“ jest jedy­
nym ć-udkiem r.ow oc.eanej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 1ni przez 
■iział.-.oi' ;m ciAaik: włosów w -en sposób na nio w pływ a, że w łosy 
zaraz '*n. u a ją  róść. Ręc*y się że środek ten nio jest. szkód! i w y 

Jeżeli to nie je s t praw dą w ypłać 'tny
1 0 . 0 0 0  K o t  Or3i g g t ó c :  ?

0.000 HOROM NAGRODY Ul
*
♦  
*  
*  
*
#
♦  
*  
*

każdemu gelowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Kos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która ła je  tego rodzaju poręczenie. 
L aarsb  e cpizy i polecenia. P rzed naśladow nietw am i ostrzpg i się 
ueiinie.

W spraw ie prób z pańskim  „Balsam Mo«“ mogę Panom  donieść 
ze z tego balsam u jestem  zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojawi! -ie w yraźny  porost włosów, chociaż w łosy były ;;as:-e i miękie, były o -e  prceeież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach p rzą b i.Ja  brodę powoli pierwotn-. barwę i dopiero wtenczas ujawniło Się nadzwyczaj korzystny  
działanie P ańskiet o balsam u. Dziękując, l ł« .ę  dla W P. wyrazy pow ażania ,L G. Dr. Ti ar Kopenhaga.
Pacik Balsam u Mos 5 złr. Opakowanie J fsk r . Po otrzym aniu uależytośc) lub za zaliczką. Pi ać do największego

w świecle osobliwego handlu.

i s - lp s i n e l  Copanliagen 333 D a m  (Saoia)
(O biata k art koresp. 10 h. _ listów  25 h.) 1582 l - i

z jPdwem publiczności i Pensyo- 
nat, Franz Scholz w firacu
Grazbachgasse 3P, I . - 8  klas, świadectwo 
m tturyczne rCiw nr.rzędne z państwowem, 
prawo publiczności, znakomity p nsyooat 
własny dom, bardzo zdrowe, wygodne ubi- 
kacye, troskliwa, umiejętna opieka nad  wy­
chow aniam i, dobre rezultaty w nauce, ceny 
umiarkowane, zupełne zastępstwo rodziców. 
Prospekty wysyła się na życzenie rodziców 
natychm iast bezpłatnie.

Przyjmowanie uczniów iakże w ciągu k a­
żdego półrocza, jak  r wnież w czasie feryj.

Ludzkie traktow anie młodzieży w każdym 
kierunku. 1999 5 2

Dobra harmonia K. 4 80.
6 '-' -r— yv

, Et - .

1464 10 1
Nr. 500‘/4 10 klawiszy,

28 tonów, wielkość 24X13 cm.

Przeszło 100.000 
sztuk ju ż  8prze 

dano.
Bez k o sz tó w  cło - 
wych! —  Żadne­

go ry zyk a !  
Wymiana dozwo­
lona, lub zw ro t 

pieniędzy!
JM*4‘80

Ni. 6 |7 rf% 10 klawiszy, 1 rejestr. K 'Q fl 
28 tonów, wielkość 30X16 om .„ J  *Si 

Nr. 805>/, 10 klawiszy, 2 rejestry, C .O jl 
50 tenów wielkość 24X^3 cra .„  u  Ł

Nr. 63 10 klawiszy 3rijestry . Q i __
50 tonów wielkość 30X16 cm .„ O 

Nr. 685’/, 10 klawiszy, 3 rejestry, Qi __ 
50 tonów wielkość 28X16 cm.j) O 

Samouczek do każd j baim. darmo "SSE-J 
Wysyrłka za zaliczką przez o. k. Dosi. 

lW om  P a n a s  K o n r a d ,  dom wysyłk. 
instr. muzyczn, HrOi Nr. 3539 (Czechy). 
Katalog główny z przeszło SOJj rycin 
aa  żyo icnie kzżddemu darmo i opłatnie.

Y /a in e  dla p o s i a d a j ą c y c h  L o s y ! !
Kurs tak  zwanyeh małyoh lasów (anatr.. włoskie i węgierskie Czerwonego Krzyża, 
Bazylika, serbskie tytuniowe i Joszir, kupony lasów Kredyt. I, II. em. i losów 
hipotcez) osiągnął w ostatnich tygodniaoh niezwykła wysokaść i poleca się 
zraaliz th jn ia tak wlalklch zryżok kursowyoh

Na św ieje kupno poleaam nadzwyczajnie jęszaee wartościowa

L O S Y  TU R E C K IE
i

za gotówkę według kursu dziennego lub

miesln bo Koron 8'-
Najtańsze obliezemie ceny. Wyłączne prawo gry po zleieniu pierwszej raty  wprost 
u mnie. Propozycye zamiany małyoh los(W na losy tureckie o ętnie przyjmuję.

E D W A R D  U R 3 A N  B R O N N .
DOM BANKOWY OROSSERPLATZ 23/^5 L f f i  WrŁASNYM DOMU).

U c z c iw y c h  s t a ły c h  o d s o r z c d a w c ó w  p o s z u k u j e  s ię  
CENY NISKIE. D O B R \  P R O W I 2 Y A .

Słynne piwa Kuimbachskie, Piiznenskie „Ce­
sarski zdrój" i Porter tenczyński ,,';c.:’:y.,,y ..L.y:u»

G łó w n y  ik ł a d  n a  K ra k ó ty  i p ro w in G y ą  u je n e r a ln e g o  Z ia tę p c y :

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul, Mostowo 12. Tsl. 560.
ZBmówienia na Kraków i prowincyo uskutecznia się natychmiast.

e y e r  i
P o d a g ra  ! re a m a ty zm

leczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
1 przor, lekarzy ja-U najlepiej zalecany, za 
wierający karbonat i silika.ow asól kąpielową

„ S f lH A ż s i  l “
Do nabycia w aptekfieb, drogueryach f sk ła­

dach opatrunków chirnrg. io 50 hal. 
Skład główny p.pt. „pod Białym Orłem* 

w Krakawie Linia A B. Nr 45.

G o śc ie c  i n e w ra ig ia . io©

mm
ARTYST.-KAMIENIARSKI
iUJCi TRCOIBECRIGH
w npahoBli, Rekowichi I. ?.
(dom własnyj. Telefon 462
Podejmuje się w; konyw auial 
wszelkich robót w z-.kres ten | 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o v/ c ó w 1 p o m-1 
u i ' ó w tak  w miejscu, jak  [ 

na prowincyi. Pole-a wielki wybór go­
towych pomn ików piaskowych, marmuru 

i trranitn

9  R alaw  i  uL KaMMtoSfta & 
sm a r* *  %g o u s

0 A I 1 T K A  P A S d l

I g n a e t m  W

„Jo lanta11
Płuŝinat ifśzify nssoózowij

K raków , Ul. C ran iezn a  L. 14, I. p iętro , 
™ łe a  poM jó i  cał m  atrzymaniem dis 

pneji^dnych. 
lUłownlków I wydaja aa 4ada

K raków , Suk>'ennice Nr. 12 -14 .

K a l e & a n y  damski© rafomowans

„ O  D E T T  A “
n  F r a n c u s k i  n a j m o d n i e j s z y  krój .

O B W I E S Z C Z E N I ! .
Niniejszym zapraszam y P. T  Członkow Chrześcijańskiego To w a rzys tw a  oszczę­
dności i pożyczek w  Krakowie, stowarzyszenia zarej. z ograniczoną poręką na

Iii. Zwpzap Halne Zgromadzenie
które Gdbedzie się we czw artek dnia 26 stycznia 1911 o godzinie 5-ej po- 

’ południu w lokalu własnym przy placu Maryackim I. 2. i piętro
Porządek dzienny:

1). Odezytnnio protokołu z ostatniego walnego zebrania.
2). Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1S09;J0.
3). Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek tejże na ttdzielenie Dyrekeyi abso- 

'utorynm  za rok 19u9|l0.
4). W ybór 4 członków Rady Nadz. w miej sos ustępnjąeych po myśli sta tu tu  $. 23.
5). Wybór kemisyi rewizyjnej oa rok 1911.
6). W nioski Rady Nadzorszej co do podziału szystzgo zysku za rsk  19M/19.
7). Wnioski Członków.

W razie braku stalu iem  wymaganego kompletu od godz. 5 odbędzie się następne 
W alne Zgromadzenie tegożsam ego dnia o godziuiu 6-ej w tymsamym lokalu i z tym- 
samym porządkiem dziennym.

Kraków d n a  17 styazaia 1911.
Sekretarz Rady Nadzorczej Prozos Rady Nadzorz-oj

Józef MUller. Jó zef Goreakł.

G. k. uprzywii.

T e c h n i k u m  IKlittuielda
D yrektor. T r o ł .  A. H ols ł. Królestwo Saskie.

W yższy Z ak ład  naukow y d la  w y k sz ta łcen ia  w elektro tcc! inlce ) bu ­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, lochników f werk- 
mistrzów. — L a b o ra tu iy a  e lek tro tech n iczn e  i m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno -nankow e. — W roku szkolnym 36 było kształoącyo h się 3610.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

Galicyjski

Zaicżj.iy w roku 1867.
Kapitel Dkcpy 20 milionuw Koron. Kapitel rezerwowi 8 uiliooói loroc

F IL IA  w K R A K O W IE, R Y N E K  L .  21.
Przyjmujemy wkładki  pi en I ^  Z II  6 odPdnla złożenia,

Udziela P ożyczek  Budowlanych
K A n f t a r  sprzedaż : kupno papie-

S 1 I  v 0 r  2 f  B i l l d i f a y  I| row wartość, i monet.

Przyjmuje w przechowanie  .S&U TCSSk

Schowkr" Depozytowe (Safe Depositt).
Poleca jako pewną lokacyę

» i 4 V s0/ .  listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo mst* 
jące, używane na wadya i kaucye wojsowe.

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

L. 230/911,

Wydział Rady powiatowej w Wadowicach w myśl uchwały z dnia 
14 stycznia 1911 r. ogłasza niniejszej,

♦ ♦
♦ ♦ KONKURS »

«a 2 posady konduktorów drogowych z
1). płacą r o c z n ą .........................................  £200 K .
2). Ryczałtem rocznym na ob jazdy ....................................................   900 k !
3). Dodatkiem aktywaluym w razi* stabilizacji po i resznej zadawał- 

niającej s łu ż b ie .............................................  ..........................................g
4). 6 pięcioleci p o ...................................................... igg g j

Warunki do uzyskania posady są:
1). Dowód nieprtekroczonego 40 roku życia
2). Świadectwo moralności 
31. Świadectwo zdrowia
4) Świadectwo uKończonego z dobrym skutkiem  kursu koadaktorów  pruy Wyużiat^ 

Krajowym.
5), Świadectwo odbytej dotychczas praktyki w służbie drogowej
6). Opis przebiegu życia.

Podania nal iżycio udokumentowane w myśl powyższych warunków wnoulś nnle^r * 
terssinem do dnia 15 lutego 1911 r. na ręoe Wydziału Rady powiatow 1. — Obleele po­
sady nastąpi od dnia 1 m arca 1911 r. Za wydział Rady pow iatow i, w Wadowios ta.

_________________ Wiceprezes BCBB0WK1 w, r,

W o. k. kone. Zakładzie wojskowo naukowym smer. m ajora A. Korobsrgora i K. idos 
w Krakowio — rozpoczynają się nowe kura.  dnia i Inłega I9i ,

3 S t

uprawniające do jeiino"oz.iej służby wojskowej m ają być w ciągu roku zaiesfjue. 
Kandydaci, którzy nieznajdą się ju r w możności uzyskan’a prawa joinorocznej słuźt y na 
podstawie małury powinni korzystać z czasu i spieszyć się z prcygotowanioi u rdaó 

ten egzamin jeszczę przed komceni roku bieżącego.
= —  * L  Zakład przygołowujo nadto: ■ ■ . ------------

a) do egzaminu wstępnego do szkół kadeckich 1 do akademii wojskowych, b) do atza- 
minu kadocklogo czyli oficerskiego w służbie zawodowej, i udziela c) nauki prywatnej 

do wszystkich egzaminów szkól średnich i do mntnry,
. i..- - -- -----—  —=  Dla zamiejscowych uczniów pierwszorzędny

P E N S Y O N A T 96 i 1

Z zakładem połączone j e s t :
Biuro mformtcyjne dla WSZELKICH SPRAW WGJSKOWYCH.

Prospekty bezpłatnie. —• Bliższych wiadomości udztola
D Y R E K C Y A  Z A K Ł A D U  W K R A K O W I E  „Hf  f L L  A WENL C t A

R e w o lw e r dla "l"""  11 r ."» .o**—  “ «».

M l i i i  owocowe

Nr, 112. Systom naboi -bocznemi sztyftam i, 
bardzo ulubiony model, sześciostrzałowy, 
gładko polerowauy, sznft z drzewa orze­
chowego, 12 cm. długi K. 8‘—. Naboje 
sztyftowe Nr. 509, K. 3'15 za 100 sztuk. 
Kadnego ryzyka! W ymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Największy wybór wszel­
kiego rodzaju broni w moim Katalogu gł. 
z .VG0 rycin, który na żądanie wysyłam 
każdemu darmo i opłatnio. W ysyłka za 
pobraniem przez c. i k. Nadw. Dostawcę: 
HANNS KONRAD B rtii Nr. 3550 (Ozechy

+  Knajppowska +
maczka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnycb, wycieńczonych 
chorobami. Wzmaonia organizm, przywraca 
pełne formy cial i. w 2 miesiącach 15 kg. 
wagi przybywa. Wiele podziękowań. Cena 
p u d e łk a  K. 2 50 bez poczty. 4 p u d e łk a  
K. 10 opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. 
Repr. Hyg. Instytutu F Z ach arsk a  Rzeszów .

J .  P ł . O X U  A . n l .  S a e w s l i f t
Zegarmistrz z fauryki Badolleta poleca 
ła j awym względom P. T swój skiad 
zegarków doborowych Patek, M. rmod, 
Lorgio, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne [ma- 

cbon. i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery. 19T5 10C 1

poszukuje umieszczenia w lepszym domn 
jako buna do dzieci, ewentualnie przyjmie 
posadę biurową lub kasyerki w bandlu chrze­
ścijańskim. Zgłoszenia pod lit. A. J . do Adml- 
nlstracyi „Głosu Narodu". 2003 0

Rutynowana francuzka
udziela lekcyi konwersacyi gram atyki i lite­
ratury. Adres: M orgensterna 1. 195 I. piętro 
sub Dogasaier 7 3 3

Miód patoka
kuracyjny f deserowy i własnej pa3ieki, wy­
syła opłatnń, w 5 kilowych puszkach po 
7 koron Ka. WŁ Mlkitka, proboszcz w Fup- 
ozyńoaołi p. Denysów. 1196 0

l  flaszka Schery Brandy Kor. 2 20 b. 
1 „ Oranzowka Kor. 2 20 h.

P O L E C A

Wojciech Olszowski
»  Hrakomfe. I lb ly  Rynek.

Przy odbiorze 1Q flaszek na raz lQ»/t rab.

1

PIANINO CZARNE
w b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
m i k o  m i l e j  k o n s t r a k o y i  
je s t da sprzedania przy ul. Gro­
dzkiej 1. 5. parte r w podworcc.

Oznajmienie.
Wina. do  M szy św . d a iła i  m aźka 
m ks. Piotra itr a s a e s a , ozlokooa 
*  Haauszawrcaoh Szopoa n ag ya ,

S to łow e b ia łe  40 W ' h „  50 b., 80 h.
70 h., 80 h. za liier.

T o k a jsk ie  a to łow e od 80 h. do 90 h
za liter.

T o k a jik le  sam o ro d n y  od 1 kor., 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor., 3 kor. za litr. 
T okaj „a ssu “ litr, 5, fl, 8 kor. w  b«- 
czkacii, a we flaszkach litr o 30 h. drożej

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcowy rarytas miodoborów z 
własnej pasieki Ł kg. puszka K. ,&■—■ Miód 
stołowy do picia 4 nt gąsioreli K. 5*30. 
Masło stołowe cedziennio świeże 5 kg- paczka 
K. 11-—. wysyła za zaliczką. I. M. Farba Pog. 
hajc 9 30. 1236 2T »

GR2 ąDZONA WKDLDG NAJNOW­
SZYCH WYCIĄG AŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

Józefa Biaiiha
w Krakowie, u!. F loryaśska 1, 50. 

F ilia: P lac M aryacki 1* l
polec* w zakres maaarstz & wohodzę* 
ot wyrooy w jak najlepszy** ( i t u k *

1 o wybornym n iłk ii . 
FRZBYŁKI odwrotna poastę sa p* * 

branlefc. 17 0

’fw Frjjftj kamajiiiTt' w-ł włw&ciclali „Glof" NuDdn"- Wydawca i odnowieds Wny redaktor Wtodnlmleni Btrycharakl. Drukarula ..GłoeO Narodu14 fpod o n  J. B. t>obnalhddieie<o) w Krakowie u l  iw. Tomiuua l r A,

^


